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F o  s tro n ie  p a ń s tw a  
i demokracji.

W  czasie Zielonych Światek zwołuje Polskie
stroni, ludowe dwa wielkie zjazdy wojewódzkie: 
w Tarnopolu i we Lwowie. Jest to dalszy ciąg 
wielkiej ak cji propaganda tystyczno-agitacyjnej, 
która szeroką falą obejmuje wszys kie prowincje 
naszego pańsitwa, a dziś objawi się potężnemi 
manifestacjami jednomyślności w  naszej prowin
cji, której szerokie niasy niejednokrotnie dawały 
dowody, że są wyznawcami tych samych kici 
głosicielami tych samych haseł.

Ruch, który czuje za sobą oparcie w  skoor
dynowanej, świadomej a żywiołowej sile m^sy, 
który w ierzy w  słuszność i zwycięstwo swej 
sprawy, który szczyci się rezultatami swej dzia
łalności, hasła i idee swoju propaguje drogą po
ważnego, uświadamiającego, obywatelskiego 
słowa. /

Mimc, że akcja nie była wymierzona spe
cjalnie przeciw żadnemu stronnictwu, odezwały 
się nożyce. Zgłosił się przeciwnik i zaprezento

w a ł godnie, pałką reagując na argumenty, krzy
kiem na słowa, gniewem na dowodzenia. Cmdccja 
Poczuła się zagrożoną i dlategv> w  Poznaniu tra-i 

.bantów swoich chadeckich wystała na ulicę, w  

.Tarnopolu podóbną akcję —  pod własną już fir
mą — wszcząc usiłuje, a lwowskie „Słowo Pol
skie" niedyskretnie gloryfikuje pałkarzy poznań
skich i atakuje władze za to, że wytaczają śledz- 

; two w  sprawie tej rzekomo „patriotycznej" i 
„kultiyatuej" akcji-

Zbliża się zwolna cbuńla wielkiego wybor
czego rozrachunku. W ybory sejmowu zadecydują 
w obliczu państwa o jego rozwoju i pomyślno
ści. Rozegra się walka między obozem idei pań
stwowej, retorm demokratycznych, wbywatele- 

,Ma mas i oświecenia, jawności i szczerości żyda 
Politycznego, — obozem, kilórego głównym 
trzonem jest obejmujące całą Polskę Polskie 
stronnictwu ludowe — z demagogiczną reakcją, 
zawistną i zaborczą, podkopującą instynkt pań- 

1 stwowy i poszanowanie władzy, mafją bez miana 
i widocznych ośrodków, występującą pod częs‘o 
innemi maslcami dła oszukania i uwiedzenia spo
łeczeństwa, kierowaną w  sposób masońsko- 

1 ukryty’ przez jakiś niewidoczny, społecznie nie
odpowiedzialny sztab, politycznein przedsiębior
stwem, nie mającetn dziś racji bytu —  a wiec 
tem bardziej agresywnem i brutalnem — pochle- 
biająeem się wszystkim, a wysługującym się 
Wielkiemu kapitałowi, wielkim obszarnikom i pa

łkarzom , obłudnie pracująoem w  klerykaliżmre, 
którego używa iako drabiny i ośrodka ratunku. 
Zamach warszawski, szkalowanie, poniżanie 
Wadz polskich, walka z reformą rolną, obrona 

• imiljarde^w tytoniowych, pałki poznańskie — oto 
Wybrane na wyryw kę tytuły rozdziałów dziiałat- 
w»ści endeckiej. za które nie minie ich zasłużona 
nagtoda

W  waice tej obóz demok r,i tyczny, a wśród 
na pierwszem miejscu dolskie stronnictwo 

,łkJo w l , * powołuje się na swoją pracę państwo
wą około ocaleniu państwa, wszczepianiu i «- 
Stindowania instynktu państwowego, duchowego.

Wymiana dokumentów ratyfikacyjn.
d o t y c z ą c y c h  u m o w y  g ó r n o ś l ą s k i e j .

Opole. (PATO Wczoraj nastąpiła pomiędzy 
pe#nomocjr3dem polskim wj^ernirustrem Seydą 
i pełnomocnikiem niemieckim ffekhardtem w y 
miana dokumentów ratyfikacyjnych, dotyczących 
konwencji górnośląskiej, puupisanych w  Genewie, 
oraz 2 dodatkowych układów ,do tych konwencji, 
a mianowicie: układu w  przedmiocie pocztowego

obrotu czekowego, oraz układu w  przedmiocie 
grajrcznjyh dworców przejściowych. PodaMśane* 
także  dodatkową deklarację, dotyczącą a-rt. I S 3 
konwencji genewskim w  myśl życzenia konferen
cji ambasadorów. Ta ostalaia deklaracja ma byc 
jeszcze ratyfikowana.

 v0 i

Falska żąda uwolnienia Polslićw  z więzień litewskicli
Nota polska do Ligi Nar. — Barbarzyńskie m etody litewskie.

Warszawa. (PAT.) Delegat polski przy Lidze 
Narodów prof. Asksnazy wyręczył przewodniczą
cemu Rady Ligi Narodów p. Qumoncs del Lear 
rrasL notę:

„Par.Je Prezydencie 1 T ragicsny los .iłodycn 
więźniów polskich, przet^ymywanych od 3 lat 
w wlęzlntiach L itwy kowieńskiej, budzi coraz 
wdększe oburzenie wśród ludności polskiej. Tak 
dłużej trwać nie może! Jest rzeczą niezmiernie 
pilna, aby Rada Ligi Narodów zechciała położyć 
kres ich męczarniom. Osta-nio zwoóciłem się d. 
8. kwietnia Pr w  tej smutnej sprawie do JE. S<- 
mansa. Do wyjaśnień dostarczonych wtedy do
daję następujące szczegóły:

1 polecenie p- Prezydenta Simonsa, skiero
wane do rzącFu kowieristciego celem uwolnienia 
tych więźniów," pozostało bez rezultatu;

2. -wszelkie oświadczenia uspokajające rządu 
kowieńskiego odnośnie do traktowania tych 
więźniów przez władze litewskie niezgodne są 
z prawdą;

3. położenie w^szystkich m odych Polaków, 
więzionych w  państwie litewskiero wymaga na
tychmiastowej interwencji Ligi Narodow.

Na poparcie pow^yższych twierdzeń podaję 
informacje następujące:

W  przeciwieńsTwie do niedokładnych twier
dzeń, zawartych w  nocie min. Jurgutisa z dnia 
20. marca br. nie 2, ifttz 11 młodych Polaków z 
ogólnej liczby 120 więzionych w  Kownie, zmarło 
wr więzieniu.

Ciało młodego Ciborowskiego zostało ugryht- 
wranc i spreparowane w  laboratorium dla wysta
wienia szkieletu w  muzeum osfeologicznem w  
Kownie. Dyrektor więzienia kowieńskiego po
wiedział, że zwłoki więźnia politycznego stano
wią własność państwa litewskiego (!).

Po śmierd 11 więźniów i uwohtieiim 5 dnia 
18 lutego 1922 pozostało jeszcze w  więzieimi ko- 
wieńskłem 112 wieBrtiów t>or*tycznych Polaków. 
Na slortok nieustamrycn aresztowań liczba w ięź
niów politycznych Polaków, w- więzieniu kowiień-

SKiem ciągle wzrasta. Są to przeważnie młodzi 
Poiacy, którzy walczyli w armji polskiej przeciw
ko bolszewikom, a którzy obecnie po powvocic na 
Litwę paoąją ofiarą aresztowań. Ogólną liczbę ta
kich więźniów określić można na 200 okób.

Podają^ fakty wyżej przytoczone ' upraszam 
w imieniu swego r^ądu o  spieszną inter\"encję w 
sprawie nieszczęśliwych więźniów skazani ch 
przez rząd litewski na powoine konanlie w' jego 
więzieniach.

Zjazd wojewódzki P. S. L.
odbędzie się w e Lw ow ie w  poniedziałek 5. bn*i- 
o 12 w  pof. na podwórzu ratuszowem. Przema
wiać będą posłowie: Wincenty W,Sr os, Jan Dab- 
ski, Jan Dębski, WTadysław .Kierark, Jan Bry’ .

Numer dzisiejszy
ma 12 stron druhu

I ZAW IERA;

Po stronie państwa i demoicracji.
Przejawy życia społecznego na Pomorzu. (Koresp 

własna).
W  domu, co jeszcze znojem~. wiersz —  E. Jędt- 

kiewicz.
Kongres włościaństwa w BułgarjL (Koresp. wł.). 
Z żyda Ameryki. (Koresp. własoa) —  S. A. Tm-

Janowski.
Polska Rlviera. (Koresp. wrłasm z Gdańska). 
Kadyr, obrazki z życia. Maho. satan Btewskich.

(Koresp. w'łasna z Wikia).
Przewodnik po Sejmie. Fejletan — ,T. D.
Ostatnia wola jaśnie pana — Hj. Bergman- 
K;n3mat©<ęraf kronikarza —  L. Żypowski. 
Zbrojownia Muzeum im. ks. Lubomirskich — Z. 

Hartleb.

jednocacnia najszerszych mas wszystkich prowin
cji uolskioli pod sztandarem pausiwa. demoicracjl 
i reform.

A dążąc do PołsRi slłne.1, praworządne.;, ludo
wej i cienmkrn ty cznej. wiedząc, sknd gro A  njębr?’-.-

P'kaweńsłv/o w zyw a  do zajęcia wspólnego 
frontu p ro c h y  reakcji, zdziczeniu, anarchii.

Teniu ceHy.’*, konstbwiacj' p o i awtóem piui- 
stw^a i demokracji, służy akcja PSD., stuźą ; f l
/.dy tarmrpplaki i lwowsiti.
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Przejawy życia społecznego aa Pomorzu.
(Od naszego iorespoodeata).

Grudziądz w maju. 
rornorre mw swoiscie odrębna fi:jono«iię, pe

wien antagonizm spojsczny ujawnia się między Po
morzem, a Wielkopolską.

Rodowity Po;uocz«nin będzie zwalczał suprema
cję Poznańskiego

Jest on ambitny. Nigdy nie uzna, iż to, co Po
morze zawdzięcza to tylko wpfyw Poznania. Zdoła 
on nam jdowednić jak Pomorze walczyło, jak się 
urabiano i jak pielęgnowało ducha narodowego. Dpio 
w tent jest słuszności. Że polskość utrzymała się ii a 
'Pomorzu, is  tliła, aczkolwiek słibym płomykiem, 
kuitura rodzma to Pomorze zawdzięcza tytko sobie.

Pomorze rozwijało się i żyło w stokroć bardziej 
ciasnych, dusznych warunkach, niż Poznańskie.

Cały napór niemiecki jaki usiłował zalać tę 
ziemię, cay wyrafinowany system pruskiego Bezpra
wia skoncentrował się tu, z całą bezwzględnością 
tłumiąc ws2tiki objaw myśli. Zresztą od wieków Po- 
mr,rz było wystawione na wpływ niemieckiej kultury 

Nawet dziwną rzecz, te kościół katolicki nie 
odegrał roli piastuna ducha narodowego; wpro:t 
jprzeciwnie. Aa buoa była doskonale wyzyskanym środ
kiem prepagandy niemczyzny. To może stanowiło 
największe niebezpieczeństwo, f śli się zważy, jak lud 
nasz skłonny jest do łączenia pojęć narodowościo
wych z religijnemi.

Może w caiej Polsce nie spotkamy się z takim 
unikatem, jak struktura społeczna warstw na Pomorzu.

Podstawą społeczeństwa tutejszego, jak wszędzie 
u nas w Polsce jest chłop, ale ten chłop o nadzwy
czaj odrębnych pods^awacn ekonomicznych. Gospo
darz tutejszy, inaczej tak zw. „gbur* mczem nie 
przypomina nam gospodarza z Królestwa, lub Mało
polski. Gbur pomorski to raczej cnłop-obywatel 
ziemski, jego stopa , życiowa nie odpowiada stepie 
włościanina z innych dzielnic. Tutejszy chłop osiadły 
tu od wieków, wrosły w tę ziemię, naucuył się 
w waice o byi cenić siłę ekonomiczną. Jedno pra
gnienie posiadania ziemi, ten instynkt by? wprost 
samozachowawczy. Z uporem właściwym chłopu zdo
bywał tę ziemię, której się wyzbywała szlachta.

Ii teligencji ziemiańskiej niema tu zupełnie. Aloo 
pod wpływem kultury prusackiej rozpłynę*, się w 
nlźfhkżtyżifrt, albo opuściła PóifiotzeJ' ^'^ózńańśkf^tri' 
rifamy jłit zieiniaństwo, szlactitę, póiSKOŚC1"Pomorza 
dźwigał chłop To jest jrgo niezłflrzedzaina zasługa. 
Zasługa, która być może nie jest wypływem wyrozu
miałego uczucia narodowego, ale zasługa z którą się 
człowiek rodzi — to umiłowanie ziemi. —  Gdyby 
ten chłop miał oparcie w atmosferze bogatej kultury 
rodzimej, inaczej by się przedstawiał na Pomorzu 
nasz stan Dosiadania.

Inteligencji, cz»*acej prawdziwie po polsku w okre
sie niewoli było tai; mało, że na jej policzenie do
prawdy za dużo paiców u rąk.

Jednostki pełne poświęcenia, dźwigały na sobie 
ciężar podtrzymania ducha narodowego. A w jakich 
warunkach, to już niech o tern mówi martyrolog],• 
przes.l/eh ani.

Z tatary rzeczy wypływa, że ruch ludowy na 
Pomorzu rozwijał się może wcześniej, niż gdzieindziej. 
Rozwjałsię słabo, powoli, stopniowo, ale rezultaty 
wydał ogromne

Chłop pomorski to olbrzym nie liczbą, nie gli
niana wielkość, ale dzielny pracownik i siła gospo
darcza pierwszorzędnej wartości. Jest on powolny, 
zanim zdecyduje, głębouo rozważy. Nie daję łatwo 
ucha podszeptom wywrotowym.

Polakie Stronnictwo Ludowe najpóźniej dotarło 
na Pomorze, jednau ten K rótki c z a s o k r e s  uwydatnia 
s ię  pracą owocną.

Roztacza ono coraz szersze kręgi. Hasła przez
nie głoszone, zasady odpowiadają tradycji włościani
na pomorskiego. Cnłojj ter. rozwąża, myśli, dziś
jescze nie zaciągnie się pod sztandar, po jutrze po
radzi się żony, za tydzień stworzy koło 1 jest już 
oddany na zawsze.

Ta stałość przekonań, to zaleta tutejszego wło
ścianina. Bezwątpienia w tym wypadku odd m wyż
szość cnłopu pomorsKiemu. nad jego  współbraćmi.

Niedawno jeszcze P. S. L nie miało tu prawie 
zupełnie zwolenników. Czemu to przypisać? Tylko 
przypuszczam brakowi zainteresowania się czynników 
oopowiednich tą sprawą. Pomorze wprost napraszNo 
się, aby tu stworzyć stronnictwo włościańskie.

Późno wprawdzie, ale nie zapóżno. Dziś już 
wrogie partje nie ustają w atakowaniu lodowców 
całym aparatem oszczerstw. Ataki te częste i wście
kłe są miernikiem naszej tu siły. A siła ta wzmaga 
się, szeregi rosną.

Rysem ciekawym na Pomorzu jest również Le
gata ilościowo prasa, przeważnie^ będąca na 
usługach partit endeckiej 1 chadeckiej. ' Cały szereg 
pi^m, subsydjowanyeh przez banki, obszamiclwo 
wiodą żywot moralnie suchotnic/y- Gazety te pywaja 
rozsyłane darmo po wsiach. Na tąki .lukąjis stać nie
jedno wydawnictwo.
' ' ftóyfc.oważnika takiego, Mi tej ilośći organów 

ludowych na Pomorzu, a nawet i w WJelkopolsee 
ulema.

J dyna „Gazeta Grudziądzka* na Pomorzu, wy
chodząca 3 razy tygodniowo, jest wyrazicielką myśli, 
zas.o P. S. L  Ma liczbę k Ikudzlesięcip dzienników 
partji endeckich i chadeck eh jest to mało.

Uderzająca ilość gazet znajcjuje wytłumaczenie

w tym, że na Pomorzu inamy nużo miast powiato
wych, które co do zziudnier.ia nie ustępują miejsca 
miastu, wojewódzkiemu, Toruń.owi. Pczatcra watno- 
żona agitacja przedwyboreza również chwyta się tęgo 
rrodka propagandy prasowej, Pomorze to jakby w ży* 
ciu naszego narodu niezapisana karta. Nic dziwnegót 
wszystkie stronnictwa w tym żyw o e, który okazał 
tyle hartu w dniach niewoli, szukają dziś oparcia.

■ Po i orze się budzi Tchnienie kditury rodzime! 
lu przenika i erywia macierzystym sokiem tę ziemi? 
mogił i krzyżów.

Poznajmy Pomorze I zbliżmy się ku niemu.
Elss*

E D W IN  JĘDRKIFWICZ.

W: CO lii U, GO 1ESZUZ E ZN?J£WL..
. — C— ■

Benedyktowi Bińicaws»lemu.

W domu co jeszcze znAjem 
wzniesiony czleczych rąk, 
gdzie cichym trwa spokojem 
zapachów drzewnych ciąg

i echa słów pamiętne 
iudzk ch —  w tyn. domu wstać 
rankiem, gdy w szyby mętne 
świtu si? kładzie szadź —

Spojrzenie jeszcze w progu 
ku stronom, rzucić dwom: 
w górskiego świt rozłogu, 
w pachnący urzewem aom.

I w świat. Gdzie mgieł topielą 
siny się lęże chłód.
A potem godzin wicia 
tęgi przez góry chód,

wciąż białą mgły gęsiv:iną 
przaz lasu mrorzny szyb, 
gdzie w głuszy słychać Ino 
zsiwiałych jodeł skrzyp.

Aż gdzieś —  w poiuanle prawie —  
roztdrą się mgły w. szmat 
i w sennej u stóp zjawie 

' "stifile człowieczy świat. ' ”  i

Jak w niżach się dali pleszcze 
patrzeć z prze'ęczy bram...
I raz to uczuć jeszcze, 
że się jest nad nim —  aam.

Przewodnik pc Sejmie.
a

'JA N  DĄbSKL

O czasy! Śnieg i mróz na dworze, a ty — 
czasem nawet w kaloszach —  brniesz w  stronę 
dzisiej .zego domu Sprechera, otrzepując śnieg 
i wchodzisz s rhodami na pierwsze piętro. Tam — 
gdy z poza .amglonych szkieł nie jesteś w  sta
nie ogarnąć sytuacji, omroczonej kłębami cymu, 
ożywione# brzękn=m szkła, gwarem trosanów i kei- 
ncrsktch wykTzyfcnjfkóiw, witały d ę  życzBwńe po
zdrowienia pp. Mexlćfw. p. Piotra płatniczego i 
kelnerów. Wchodziłeś do siebie. Jesteś w  domu. 
indywidualnością, którą się zna i ceni.

ZaisiadłJŚ wygorkte w  rogu na kanapie, a p 
Filip łub p. Gustaw przymeśft ca stertę gazet, uło
żonych w  tym porządku, w  którym czytać je 
przywykłeś. Wyciągnąłeś nogi wygrsdtee przed 
siebie, a dzaeiąc czas między lekturę, melanż, bul
ki i rozmowę, czułeś się fizycznie i ruchowo w y 
cofanym z biegu czynnego źyaśa, czułeś, że je
steś na brzegu życia. ,W tum istota i sens ka
wiarni

Chodziliśmy iaan co<Mtfi najmniej po dwa ra
zy — popołudniu i w  nocy. I tam m y młodzi od
bywaliśmy istotnie nasze polityczne, pubBcj stycz
ne, literackie I życiowe somharja. Madej gada
liśmy. słu .baliśmy więcej. W  tern różnica między 
ówczesnem miodem pokoleniem a dzasiejszem, 
;o ileż szczęśliwszem, skoro w pieluchach nieomal 

t można być sławnym i  niańki nie dopuścić <iu glo

sa. O czasy, w  których mośmćało, ze drżeniem 
wtykało się skrypt i edaktorowi i łtie miało się 
odwagi zapytać o decyzję, a cóż dopiero ó  hono
rarium. Dziś jest inaczej, może praktyczniej, ale 
nie wiem czy  lepiej. Sławy wyciąga się za wło- 

|sy na powierzchnię, albo też — nowożytni Musr- 
■ chaudenowie — sam; siebie za włosy wyciągają. 
To jes*. pewniejsze.

Dąbskf — absokwm Filozofii, redaktor i poli
tyk —  z wieku t urzędu reaydował na kanapie. 
Papieros w  kącie ust Nachylony nad gazetą. W i
tał się z szerokością -  zdawało się asentymeii- 
talną —  mniej l i i  więcej niezłagodzomą. 
ny’’ . .Nieprzystępny’’ mówiono wtedy i mówią 
dziś. Ale trzeba tyiko klucza wzajemnej sympatii, 
by w uścisku dłoni, v ' błysku oka, w  -modulacji 
głos# — prawie nigdy w  słowie — odczuć istotę 
pewr^go. szczerego, murowanego stosunku przy
jaciela do przyjac»eJa.

Do Dąbski z usposobienia nie by? nigdy dy- 
płomatą starej szkoły. Żadna siła hubka nie po
trafi go zmusić do zrobtewa uprzejmej miny do 
kogoś, kogo nie luibi, Niema włehciej, największej 
może z załet politycznych: nie umie dać się nu
dzić, nie pozwala sobie bezkarnie wieneić ć m x r j  
w brzuchu. Im stan finansów byi ntnitj pomyślny 
(niepemyślny jest zawsze —  poważna to reko
mendacja w  dzisiejszych uprzemysłowionych cza
sach) — tem butrriejsza mina.

Nie zmienił się ani nr włos, tylko włosów si
wych przybyło i przybyło nieo.' zamknięcia się 
w  sobie. Pozostał młodym mimo lat 40. Zapalność 
i pochopnaść dc ulegania wielkim prądom i ideom. 
Lobu, wyrazista, lucLówa inteligencja przerzut

<-ojąca się z  jeauej dziedziny na drugą. Skłon
ność do szybkiego, dosadnego ogarniania całości. 
Fantazja i temperament w  wyciąganiu wwusków- 
Ciągły ruch w t wnętrzu. Niejedmokrotnie mło
dzieńcze odcztr yaitie dystamionjj między sobą 
i światem, między maî zea] tem i wykcmatiiełn. 
Mioda dusza nie unńe bez reszty wypowiedzieć 
sie .w  i zeczyyistyn świece, a ta rdepeJność rea^ 
lizactH, ck> której nic 'umi( i*rzy"^ylksrąć, ran1 ją 
i buli Odbiwszy się od ostrych kantów rzeczy* 
wistości, cofa się w  siebie, gryJe, zjada ^  je$^ 
jest wątlejsza, t;> coraz nSechętnfej, coraz rzadzieł 
podejmuje nowe w^cieczkS j próoy. Silny otrząsa 
się — i znów wyrusz; na oodbó: świata.

P rzy  tej całej totpcóó umysłu, młodmeóezęP! 
przerzti^ainiu się z dzsoćkipy dc dziedziny, u!*-' 
ganiu prądom 1 ideom, jest jear-a rzecz stała I ia«* 
zmienna. Jest to, co wyniósł ze \m roópAimel có 
płrzechował, łrtzlachetniT i pocłebił m  drodz® 
e j  fżl^ego, od młodość1 woze.Tnej na właspe jedy* 
nie safj’  —  i cudzą cz“ '5cjej merliV: niż aoparcic **• 
zdanego żyda. A wynosssą ze w d  Tóżni różne 
rzeczy, zaieżwie od tego, czełr sama są- W ynoszł 
jeemi iMrutamosć pozbawione chłopskiej kultury; 
Inn5 cnchvość, miaterjąlizim, sohkostwp. Dąbak 
wę niósł przenikające całą istotę otzucie sołłós""; 
ności z wsią, korueczoość pracy dla niej, cd  w  %Vr 
chi i busolę, wiejk' cel. w  życńu w  ma‘ ij t y ł^  
części dający się zrealizować, źrodlo czasdh 
-szczęścia i tryumfuj cześdd bdu i r»wod<W; <fi*. 
dążącej naprzód, nigdy nAe zadawalającej się te
raźniejszością duszy. Jt Ł.
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Kongres włości ar- w Bułgarii
(Korespondencja własna).

Sofia, w  mara.

Delegacja polskiego Stronnictwa ludowego, 
złużooa z posłów Witasa, Dębskiego i Kowalczu
ka <  towarzystwie posła bułgarskiego w  W ar
szawie p. Bajschorowa stanęła na brzegu Dunaju 
Po stronie rumuńskiej dnia 21. maja w południc.

Powitanie delegaci P. S. L.

Na jej przybycie oczekiwała liczna delega
cja bułgarska, w  k+órei skład między innymi
wchodzili: minister robót publicznych burmistrz 
^uszcsuku, kilku wysokich uraętsntków i przed
stawiciele stron, ludowego bułgarskiego.

Na brzegu bułgarslóem zabrały się tłumy lud
ności, wdający wsiadających groinkimi okrzy
kami. Mowę powitalną wygłosił minister robót 
Publicznych, zaznaczając, że czuje się niezwykle 
szczęśliwy, że może widzieć i powitać na ziemi 
bułgarskiej przedstawicieli wielkego, szlachetnego 
Parodu polskiego.

Następnie rada miasta Ruszcznku podejmo
wała gości śniadaniem w  restauracji nad brze- 
Kiem Dunaju położonej.

Po śniadaniu udali się specjalnym 'wagonem 
do Sofji, gdzie stanęli w niedzielę, d. 28. maja o- 
kolo 11. godziny przed południem.

Na dworcu kolejowym oczekiwali nvieazy in
nymi Rada ministrów' z prezydentem Siambuliń- 
skim na czele, delegacja sejmu z marszałkiem p. 
Athanasowem, przedstawiciele władz wojsko- 
ferch, cywilnych, delegacja czesko-słowacka, 
złożona z S esób. Jawił się też poseł polski przy 
rządzie bułgarskim p. Grabowski wraz z urzęd
nikami poselstwa.

Przed dworcem oczekiwały tłumy ludności, 
które wznosiły gromkie okrzyki na cześć Polski 
i ,iej delegatów. —  Z trudem potrafili się przedo
stać autami pomiędzy tłumami, które zalega
ły ulice miasta na kilka kilometrów' aż do placu 
Wolności. Szpaler tworzyli uczestnicy kongresu, 
kujrzy witali gości nieustannymi oklaskami i o- 

■ krzykami hurra! Ostatni dflcgac1 kongresu zdą
żyli dostać sie na plac w yż  wymieniony dopiero 
■o godzinie 1 popofcftfcifi.

40.000 uczestników kongresu.
Zaznaczyć należy, że każde wojew ództwo 

Posiada sw'ój osobny sztandar partyjny. Uczestni
k ó w  kongresu było około 40.000 osób, w  czem

była znaczna ilość kchieji, często z dziećmi na 
nęfcu.

Obrady kongresu.
Wstęprfe przemówienie wygłosił nrin. spr. 

w,'ewn., którego też wybrano przewodniczą cym. 
Programowe dłuższe przemówienie miał p. Stąm- 
bulióski. atakując b. mocno burżuaizję i młasfo So
fię, nazywając je Sodomą i Gomorą. Zapowie- 
dziai, że tak diuga. będą cierpieć cara, jak długo 
będzie speftłiał wolę ludu.

Krótkie powitalne przemówienie wypowie
dział imieniem delegacji polskiej p. Wi*os, worany 
długotrwałemi brawami i oklaskami.

Ze strony Czechów przemawiało 3 mówców,', 
Przemawia! też delegat Chorwatów.

Manifestacja z pochodniami.

Po przemówieniu kilku jeszcze mówców, 
kongres odroczono do dnia następnego, a wieczo
rem odbyła się wielka żałobna manifestacja na 
cześć zamordowanego min- spr. wewn. Dmiteje- 
\va. W  czasie manifestacji, j&koreż j w  czasie po
chodu przez Sofję .niesiono obraz jego, za którym 
szłi jego żona i najbliżsi przyjaciele. W  czasie 
pochodu niesiono tysiące zapalonych pochodiri, co 
w  ciemności nocy wyglądało unjrónująoo, a nawet 
dość groźnie, szczególnie dla mieszkańców Soiji, 
którzy drżę fi ze strachu, gdyż rozchodziły się 
poprzednio wieści, że chłopi mają zamiar mordo
wać i rabować, co okazało sie nieu za sadu ranem. 
Na drugi dzień odbyły się właściwTe merytory
czne obrady kongresu w  sali ujeżdżalni szkoły 
kadeddei przy udziale około 10.000 ludzi, gdzie 
poszczególni min. zdawali sprawozdanie ze swo
ich czynności, podane przez wielu mówców b. o- 
strej krytyce.

Dziw,nem się wydało, że p. StambuMski 
mówców krytykujących w  sposób często gwałt o  ̂
wuy i nieprzyzwoity kohgów  ministrów', oklaski
wał i ostentacyjnie składał im gratulacje.

Wybrano też komisję, złożoną z delegatów, 
poszczególnych województw, która ma rozpatry
wać rządy obecnych ministrów' i wydawać sady. 
Trochę za oryginalne!

Kongres odbywał się w  sposób spokojny i 
zorganizowany, darzył burzliwymi i oklaskami 
każdego mówcę ludu, przeważnie młodych i nie
słychanie demagogicznie przemawiających.

Mowa p. Witosa.

Imieniem delegacji poi. przemawiał W itaj, witany 
ostentacyjnie przez kongres. Mowę Jego mocno 
przekręconą podały wszystkie dzienniki. To zmu
siło go do przesłana ogólnego sprostowania i 
wygotowania tekstu przemówienia przez jednego 
z członków; delegaci’ . Przemówieniem zajęły się 
wszystkie pisma, przeciwstawiając je często 

'demagogicznemu, nie przebierającemu w  środ
kach tonowa StamboJióskiego. Wiele pism podało 
podobizny p. Wftcsa i jego charakterystykę nJc- 
•iSwykle pochlebną. — Prezesa Witosa odwiedzili 
kierownicy wszystkich partji poiitycznyc.il ? dzien
nikarze i odbyli z nim dłuższe rozmowy, których 
treść nie jest znaną, to jednak w  prasie całej uza
sadnione artykuły na drugi dzień umieszczone 
świadczą, że odnieśli jak najlepsze wrażenie.

W izyta u cara Borysa.

W  miedzy czasie odwiedzi1! też nasi Sz. go
ście cara Bóryjsi podobno na’ jego wyraźne ży
czenie. Przyjęcie trwało około godziny, a rozmo
wa miała rraeć charakter niezwykle serdeczny ze 
strony króla w  oduicsieiń] do Pofski.

Wycieczka do Ryty.

W iprzedkizień odjazdu delegaci polscy zrobrii w y- 
cieczkę do oddalonej o 150 kim. miejscowości R y 
ty, gdzie w  górach niezwykle wysokich znaiór- 
je się monastyr, którego początki mają sięgać IX. 
wieku. Towarzyszyło' im kiinu min., marsza leg 
sejmu i paru urzędników'. Zabytek ten niezwykły, 
to unikał architektury wschodniej, podobno jedy
ny nietylko w Bułgarii, ale i na wschodzie Euro
py, leży na wysokości I6C0 metr. nad rzeką Rytą. 
otoczony jest górami śniegowemi ponad 2.660 
metr. wysokości i mało niższeini, zarosłem Sb- 
cz-nemi lasami, własność zakłada stanowiącymi. 
Sama cerkiew kapie od złota i przepychu zbudo
wana po pewne w  przeszłe ni stuleciu — ma być. 
wiernem odbiciem stoiącego na tern miejscu da
wnego kościoła, ma ponadto masę pamiątek, do
kumentów i relikwij, jak też zabytków z za
mierzchłej przeszłości. Olbrzymie budynki kla
sztoru trzypiętrowe tw-orzą czworobok, dziedzi
niec trochę prz:rix>mfeia dziedziniec zamku Y.ą.ye!- 
skiego, kolumny ✓—-•Juk’ okrągłe, biegną ńa' wszy
stkich piętrach, tworząc malownicze ganki wzdłuż 
ścian budynków.

Architektura budynków, iak iwłerdza Bułga
rzy, rodzima bułgarska, przypomina w  liniach 
i rysunku arabska- Całość pokryta glinianą da
chówką łukową. Klasztor pochodni z X. wieku, 
został założony przez zakonnika Jana Rylskiego,
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Ostatnia wota jaśnie pana.
szwedzkiego przełożyła lózefa Klemensie wiciowa.

/ - ° ~
(Ciąg dalszy).

Na stopniach ukazał się Wikberg. Pani En- 
^ergowa WTÓciła pou kasztan do cienia. Robiła 
Pończochę i rozmyślała, rosząc potem i łzami 
”°botę. Boże mój, wszak jaśnie pani wdowa była 
Kj towarzyszką zabaw prawie. I ona to dopro
wadziła do skutku jej małżeństwo /z wikarym 
Ęnbergiem. Choć Enberg sam się starał, ale ja
śnie pani namówiła ja do poślubienia chorowite
go suchotnika. Ludzie utrzymywali, że między 
hia a wikarym coś było-

— Nie -wie pani, gdzie jest Kuba?
— Ach, Boże drogi, zapewne gdzieś ugania.
— Sprawa jest taka, że jaśnie pan napisał list.
— Co pan mówi, jaśnie pan?
— Własnoręcznie. Jestto list do adwokata 

fcjornera, wieikiei wagi. Chciałbym prosić Ku
bę, żeby go zawiózł.

W ikberg wyciąs nął z kieszeni surduta lłst, 
Udając dokładnie adres, który się składał z mnó
stwa dużych i małych, krzywych, zasmarowa- 
nVch iiter.

—  Mogę pani nawet powiedzieć, co to ta
kiego — jaśnie pan zamierza zrobić testament. —  
■Spodziewał się, że wiadomość ta wywoła objaw 
tklobo4c<go wzruszania. Lecz pani Lub ergowa 
•fedanno była wdową po duchównej osobie i

poważną kobietą: ze śmiercią i rozmaitymi jej
atrybutami była obeznana.

—  Mądry, kto się przygotuje, gdyż nie wia
domo, kiedy nadejdzie twój dzień i godzina — 
zacytowała dość swobodnie. I w  pokornem zamy
dleniu dodała:

—  Ha, służyło mu się, ile się mogło. Jeżeli 
siły były niewielkie, sumienie jednak jest czy
ste. A żeby śmietana miała być zjełczała, temu 
pod żadnym warunkiem nie uwicTzę. Ah, otóż sa 
dzieci!

Kuba trzymał Blandzięi za rękę i pchał ją po 
białym piasku podwórza. Biała błuza i spódni
czka dziewczynki były powalane żwirem i ziel
skiem.

—  Że. też ty nie możesz chodzić porządnie, 
Blandziu — oburzała się ochmistrzyni. Zawsze 
się musicie tarzać po trawie.

W ikberg przedłożył swoją .sprawę. Dobrze, 
Kuba zgodził się pojechać do miasta. W ięc Blan- 
dzaa siądzie na Lizę, a ja pojadę na Fingalu,

— Cóż to znowu? Mialażby Blandzia jechać 
z irar. do miasta? Do pana adwokata? Z bardzo 
ważnym listem jaśnie pana? chyba zrozumie, że...

— Dobrze, już dobrze! ale cóż będzie robiła 
bezcsmnic?

Boże miłosierny, dzieci, wszak w y może eh 
przyprawić człowieka o chorobę żółciową. Co 
ma Blandzia robić przez całą godzinę? Niech ce
ruje pończochy. I tak nie masz ani jednej całej 
pary, dziury takie, jak bułki. C zyż nie zabierzesz 
się w reszek do czegoś pożytecznego?

 Ale i owszem, tylko nie mam nigdy czasu

już pojadę sam.— No, no, nie kłóćcie się,
Ale będę pędził!

I pobiegł, a za nim Wikberg krótkimi skoka
mi, aż powiewały za nim poły surduta, wołając: 
A list! list!

—  Ach, tak, tak! westchnęła pani Enbergo- 
wa. Siądź sobie przy mnie, Blancluś, pogawędzi
my trochę. Możesz rui potrzymać bawełnę. Ach, 
Boże kochany, żeby to z tego chłopca by? kie
dyś człowiek! Na kolanach dziękowałabym Pa
nu Bogu.

—  Ach, jakby to było wesoło, zdjęłabyś poń
czochy, ciociu?

— W  całem życiu, rzeczywiście; w  całem 
swojem życiu nie spotkałam podobnie leniwego 
chłopca. Ma jut dziewiętnaście lat, a nic zrobił 
nk pożytecznego, ani za feniga-

—  Jak możesz tak mówić ciociu? Przecież 
poluje, łowi ryby. rąbie drzewo, a czasem poma
gamy także młócić.

— At, nie mów głupstw! Żeby to można zro
zumieć jaśnie parta! Czasem zdaje mi się rzeczy
wiście interesować chłopcem. Wtedy, przed trze
ma laty, gdy' był u bierzmowania, prosiłam, że
by mi pozwolił posłać go do porządne! szkoły,’ 
zdawał się być za tem. —• Dobrze, dobrze —  
mówił — zobaczymy, zobaczymy! Tymczasem 
zamiast chłopca po prostu wysłać do szkoły, 
woła go i pyta, czy chce? Słyszał kto coś podob-

* -
— Nie cbdał?

<e. o. n i

nego?
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Irtórtgo tam uważają za świętego. Od tego czasu 
(biegał jednak zmianom, przebudowie. Cerkiew, 
Wojąca na dziedzińcu, kapiąca wewnątrz od zlo- 
jta, zoctąła pobudowana na miejscu ed rej w  
XVIII. wieku.

Ck/jaŁd X S o O .

W e śi ode wieczorem opuścili Sofję, żegnani 
|>raez Rade ministrów, p^ods^awideti sejmu, se
kretarza królewskiego i tłumy luoności. Na 

rzejtu Dunaju oczekiwała rada miasta Ruszczu- 
u, władze centralne i micjsocwc, a na drugim 

'brzegu po9eJ polska w Bukareszcie p. Skrzyński z 
ip. Wieniawą Długoszowskim, którzy Rn towa- 
"zysz i L aż do Bukaresztu.

.... Przejazd1 przez Rumunie.
Jednemu z dzienn-ikarry rumuńskich, przyby

łych do Gjourji prezes Wites oświadczył mniej 
•Więcej, co następuje:
' — Udałem się do Sofji, razem z  tm yn i kole
gami, jako Drzedsta wcięi PSL. na kongres rolni
ków  bułgarskich w Sofji. Na kongresie tym byli 
(również jaro goście przedstawiciele stronnictwa 
ludowego czt skio-słowacki ego, jugosJow*iaftskieKo 
fi inni. Jestem zupełnie zadowolony z wyników 
/naszei podróży do Sofji sądzę, że spełniłem swój 
.obowiązek wobec ruchu lądowego w  Polsce, 
wobec stosunku drobnych rotnneów w  Rzeczypo
spolitej. Cztgo oni pragną? Pracy pokojowej nad 
(podniesieniem własnego dobrobytu, dobra ogól- 
jnego i utrwalenia pokotu. Stąd ce! — nawiązanie 
Stosunków z rolnikami inrtyich krajów, Współpraca 
'z ‘innymi nad Utrwaleniem Tnjfcoju. Jest to' cel de- 
Vno'!tra cii wszystkich państw. Mogę stwierdzić, że 
IJdetf te podtzJelali wszyscy uczestnicy kongresu. 
• Przejeżdżając przez Ruitiimfę, nie mogę jed
nak odmówić sobie tej przyjenmośri, ażeby nie 
(przypomnieć, ze miałem zaszczyt przewodniczyć 
temu rządowi w  Polsce, który w  swoje) polityce 
izewnetrznej d ^prowadził do sojuszu polsko-ru- 
ttn tulski ego. Dzisiaj choć w  prz^efdzfte, mogę wi- 
Izieć !en piękny i szlachetny kraj. z  którym oj

czyzna moja jest w  ścisłym sojuszu Działacz po
lityczny niożt pozwolić sobie na marzenia sięga
jące w  przyszłość daleką, marzenia o bralntem 
jwspótżycin wszystkich ludów, m?ż stanu mus 
dednak preedewszystkicm myśleć o  teraźniejszo. 
,ści, tb j^ t  o t czrfeczeńsżwde swojef ojczyzny. Je
stem szcaętśliwy, że mogłem współpracować jako 
(prezydent ministrów nad zawarciem ukłathi tpol- 
„ko-rumuńskiego, układu, który jest koniecznością
f łstoryraną. Przyjaźń naszych raroJów czas tyl- 

o  umacniać i £itm»ować nędzk*

Obowiązki Związane z pracą Sejmu nie po
zwalają nam dłużej zatrzymać się w  tak bhzkje] 
1 zaprzyjaźnionej z namfi Rurminjf, ale i te wra
żenia z okteu wagonu, długo pozostaną w  naszej 
(pamięci. O. W .

Na straży pokoju 
Rzeczypospolitej.

Nie wcbOidLąr. czy wojna jest zjawiskiem 
d oćn m m  spe tocznie i czy kiedykolwiek zniknie 
z życia narodów, musom’’ zgodzić się, że  niebez- 
ph.czeńsrvo napadu róemŁeckiego, dyktowanego 
żądzą rewanżu (która tóść będzie, gdy goić będą 
.■się rany TeuonjD, ie  iuebezpieozcAstwo napadu 
■rosyjsktogo, który może być mieczem, kierowa- 
.nym przez bezbronną pa długo rękę. pruską —  zu- 
,pełnie nie zniknęło. — Obowiązkiem każdego P o 
laka jest czuwać, b y  wróg nie wtargnął w  nasze 
gody i sioła. Nie ma dość starań o pokój i ldgdy 
dość pracy, by przygotować odpór wobto ewee- 
tualnero napadu.

Ppłk. Małyszko w  odczycie, o którym óomv- 
tsfliśmy poprzewro. chaiaitoryzufąc vrojne współ- 
;czesną. +aka, jaka może zwalić się na uaszt wax- 
(staty pracy, podkreślił szczegóbóe niebezpieczeń
stwo Inwazji lotniczej i grozę wolny gazowej.

Letnicy to «ko dowódcy wroga, latawce, to 
ptaki śmierci, które w  kijka godzin obrócić mogą 
,w perzjuę nasz dorobek.

B y bronić się od lotników nieprzyjach Isl ich, 
■nitsrmy mieć pod ręką pełny i wartościowy park 
■lotniczy 1 pierwszorzędny persona! lotniczy, 
i Musimy więc nie zdawać się na rząd, na

nieproduktywną w  uasie połfipju kawaierjęt po
wietrzną, ale stworzyć z całych sił przemysł 
lotniczy, który i da pozycję doriatnu w  bilansie 
•iiarodowym i pozwoli, czyniąc przeciwwagę gro
zie okrutnej, która może zwalić ogień śmierci na 
głow y naszych żon i dzieci.

Stokroć okrutniejszą i silniejszą bronią jest — 
*az. Pr^edewszystkiem nie można ńikogc pozba
wić możności posługiwania się walką gazową. 
Gazy wytwarza się: przy wielu zwykłych czyn
nościach przemysłowych. Po drugie —  broń to 
nieludzka, nie robiąca sobie nic z  żadnych przesz
kód, uśmiercająca w sposób wyrafinowanie bar
barzyński. Gaz działał w  wielkiej wojnie i na 
34 km. w  głąb — w  pewnej dywizji za oby 99% 
sianu Łojowego!

Pewien gatunek w  stanie stałym, yperrt, 
padłszy na ziemię, jeszcze po tygodniach zieje 
śmiercią wśród mąk nfeopisanych.

Oto broń najpotworniejsza w  całej mccy 
swej leżąca w  ręku Niemiec, a w ięc i sojusznika 
ich rosyjskiego!

Ka żdy Porak więc, który nie chce, by chluba 
nasza, wojsko nasze legio sparaliżowane, nim 
oręż wydobędzie — piech poprze wysiłek społc- 
uzeńsfwa do stworzenia jednej wspólnej ogólno- 
pa/fetwowej instytucji ochrony przed napaścią 
gazową!

Nieci, się zestrzelą wszystkie usiłowania pa
triotyczne obrony Państwa w  jedno ognisko —  
i niecn nie zasłaniają się. rodacy frajesem: „to
sprawa szftami, m. s. wojsk., a nie cyw ilów !*1

Przepotężni organizmy państwowe Zachodu 
zawdzięczają tyle Inicjatywie prywatnej — pracy 
„Ligue rparitirr-e cizy „FIattenvereinu“  — a my 
mamy odmawiać pomocy naszej młodej, słabej 
ORzyżnie?

Zbliża się piąta -rocznica dąiia, w  hl’órym bra
ma kazamat p. oskich zatrzasnęła się za pierw
szym żoinierppm Rzpitej —  mwen dzień Magde
burga, dniem będzie obrony przed krzyżacką za
wieruchą!

Dziś powinniśmy zakasać rękawy, by w  dzień 
on stanąć z owocem jednolitej i przeofiarnej 
akcji — obrony jutra państwowego.

S. P.

Z życia Ameryki.
(Dom inwalidów. — Los robotników węglowych. 

Kslążę-posef opuszcza Amerykę).

(Korespondencja własna).

Nowy Jork, w  kw*etniu.

Obecnie cafc Stany Zjednoczone podmino
wane są walką o -wypłacenie zapomogi dla żoł
nierzy, którzy brali udział w  wojnie światowej. 
Jak wiadomo, żołnierze zorganizowali się w  tak 
zwany „American Legion" —  Amerykański Le
gion. Z peczątku różni „zbaw cy" ojczyzny, któ
rzy na wojnie pódorabiali się irriljonów (i tutaj ta
kich nie brak), sądzili w  naiwności swego ducha, 
iż żołnierze organusują się w  obronie kapitalisty
cznych interesów..., że będą io-jalni aż do utraty 
przytomności, że będą cieszyli się obchodami, 1..., 
będą dziadowali tak, jak dziadują weterani z ht- 
nych wojen. Tymczasem, skoro żołnie,ze ukoń
czyli organizację, wnieśli natychmia >t żaoauie o 
wypłacenie im zapomóg w  gotówce, po 500 dola
rów każdemu jednorazowo. Ponieważ żołnierzy 
było 3,000-000, nic więc dziwnego, i i  cała sumka 
wyrosi około półtora miijarda dolarów. Żofnlerzb, 
a szczególnie ich przewódcy, ludzie nadzwyczaj 
patriotyczni, trzeźwi i lojalni dla sztandaru gwia
ździstego, ropoczęli kampanie od urabiania opinii 
za pomocą pism. Doszło do teto, iż opin.ia publi
czna opowiedziała się za żołnierzami, zwłaszcza, 
że Indzie Drzedeż widza tych niedawnych bohate
rów, a obecnie nędzarzy, jak chodzą po prośbie, 
jak dają się nawet sprzedawać na Jtótącji (sic!), 
łak pachy 1 głodni proszą o w^parde. Wniesiono 
wreszcie projekt w  kongresie, który zyskał po
paście większości reprezentantów. Aliści nas;
. nowobogaccy" przestraszyli się tego. Przestra
szyli się ponieważ nie w  sirak im płacenie w yż
szych poda&ów; pieniądze wszak są potrzebne 
na używanie, na jazdy do Włoch, Francji, Anglji 
itd. Naipierw zjawili się u prezydenta z protestem 
bankierzy, potem zaczęto nadsyłać protesty z ca

łego kra.iu, *rreszcie zdołano pozyskać serurorów 
i wpływowych reprezentantów. Ci i owi zaczęh 
się wypowiadać przeciwko wypłaceniu z;.|pomóg. 
Zaczęła się walka, która przyćmiła inne powa
żne rzeczy. Komisja sposobów i środków z lona 
kongresu opracowała nawet plan ściągnięcia po
datków, który prawaopcdobnie wobec zdecydo
wanej postawy bankierów będzie zaniechany 
Prezes komfeń. reprezentant Fordney, przyiack’ 
żoluńerzy, który parł w  kongresie dc wypłaocnD 
zapomóg, stał się przedmUhem ataków ze stro
ny tych, którzy chorągiewkami żegnali żołnierzy 
idących na wojnę, a dzisiaj są przeciwni w yp o 
ceniu zapomóg, ^ reszc ie  doszło do tego, że 
kongresie wmiesiono rezolucję, damagajacą s!c 
nabicia" wniosku na zawsze. Ewentualnie, gd*' 
wniosek przejdzie, to prezydent oamówi swego 
podpisu i kwestja i tak zostanie ubitą. Nte prze
szkadza to iećłnak, że prasa podzieliła się na d a 
obozy, z których jeden, uczciwszy, opowiada 
za uchwaleniem prawa, a drugi przeciwnie.

♦

Dnia 17. stycznia odbyła się konwencja gór
ników, pracującycn w  zagłębiu węgla k a m i e n n e 
go. Konwencja uchwaliła domagać sie większych 
płac dia górników jednogłośnie. W  kilka tygodni 
potem odbyła ,się konwencja t. z. miedzy^arono
wa, czyli międzystanowu, w  Indianapolis. Iud':r; 
na której potwierdzano uchwały konwenoi; p ierw  
szej, a nadto uchwalono, iż w  razie odmowry /-e 
strony właścicieli kopalń, górnicy urząćką s t ra jk .  
Właściciele z początku „rzucali" się bardzo 
przez oddaną sobie prasę grozili górnikom. 
zamkną raczej kopalnie, niż się zgoazą na pod
wyższenie płac. W  tym celu wydawali przez ja
kiś czas komunikaty, w  których straszyli publi
czność, iż podwyższą ceny za węgiel; licz., 
znów na opmję publiczna... Ponieważ jednak 1 
górnicy są silni, Unja Górnicza liczy kilkaset ty
sięcy członków, więc i oni wydawali komunika
ty, w  których przygwoździli kłamstwa właścicieli 
kopalń. Górnicy w komunikatach swoich, co cie
kawsze1, wykazali, ile właściciele zarobili na czy
sto podczas wojny i iie zarabiają na każdym po
szczególnym górniku. Stanęło tymczasem na fcenl 
że właściciele wyjechali do Atlantic City, gdzD 
mają naradzić się wspólnie nad żądaniem górni
ków. Jest więcej niż pewne, że właściciele zgo
dzą się na podwyżkę, ponieważ z? górnikami o- 
powiedzial? się unia kolejarzy. To właśnie jest 
największym atutem w  rękach górników. W  ra
zie zaś nie dojścia do zgody, strajk stanowcze 
wybuchnie dnia 1. kwietnia. Dodać należy, ii 
wśród górników w  zagłębiu węgla kamiennego 
jest więLszość Polaków.

♦
Z naszych polskich rzeczy godzi się zanotor 

wać odjazd naszego czcigodnego... posła, księcia 
Lubomirskiego, który oświadczył, iż nieMdwołal- 
nie jednie do Polski. Pan poseł postanowił poże
gnać słę z pryjaciółjtti politycznymi na gruncie 
tutejszym, a w ięc zaczał od w izyty  w  Chicago, 
gdzie niedobitkom słynnego Wydziam Narodowe* 
go złożył uszanowanie. Popłakało, się bractwo 
związkowe i wydziałowe. Chdano księcia pana 
pożegnać „bankietem", a raczej małą ,.pohulan
ką", ale książę uderzył w  bardzo patriotyczni 
ton i kazał pieniądze Oddać na głodnych... Miejmy 
przeto nadzieje, iż p. Trąropczyńsk. dostanie kil
ka tysięcy na partię narodowo-demokra tyczna 
bo nasi ratownicy tak głodtjycł połmiją. Niezale
żnie od tegc par Lubomirski zwiecfelT inne osady 
polskie, gdzie żegnał się ze wszystkimi. koy° 
podczas pierwsze? swojej w izyty poznał i kto mi* 
wfęcej przypadł do gustu. Prasa prawowierna, 
skierowana w  strotię epcjencji, leje go-ikie ł*3ó 
lecz pociesza sie, że iruiy książę, rym razem W 0' 
rorde-'Jń, przybędzie niebawem nad Potomac. M* 
wręc wychodźtwo szczęście do książąt, bo f f l l

St. A. Trojanowski.

Zw edoewlć prenumeratę
na czerwiec!
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PRZED SEZONEM KĄPIELO W YM  W  GDYNI.

(Od naszego korespondenta).[ >
Napływ gości. — Wzrost Gdyni. —  Brak dosta
tecznej liczby pokoi. —  Budowa nowych will. — 
'Ludność kaszubska a letnicy. — Komunikacja 

Gdynia, Hel, Puck, Gdańsk.

Gdynia, dnia 25 naja 1922.
‘ Sezon kąpielowy zbliża się szybkim krokiem. 

Nad Bałtykiem, tem polskiem morzom, kipi znowu 
życie. Już teraz widać dużo gości polskich w 
nadbrzeżnych miejscowościach kąpielowych. —■ 
Przybywają liczne wycieczki polskie, zwłaszcza 
.szkolne. Ich zwykłym punktem docelowym jest 
zazwyczaj Gdynia. Tu też najwięcej, tu już czuć 
sezon kąpielowy. Nieco mniej odwiedzanym by- 
tea Puck.

Gdynia podnosi się do nowego życia. Tu bu- 
\ duje się polski port, mający współzawodniczyć 

z uakatystycznym Gdańskiem. Budowa jego po* 
stępuje powoli naprzód. Mimo drożyzny, buduje 
się \v Gdyni na t- zw. Kamiennej górze kilka will 
,i hoteli. Napływ’ letników'- jest już teraz ogromnie 
teielki. Mieszkania są bardzo drogie i brak ich w
• dostateczne.! liczbie. Na wyścigi ubiegają się o nie. 
Kto więcej płaci, ten otrzymuje je. Ludność miej- 
;Scowa. kaszubska, zarażona od 'Niemców nieco 
ntaicrjulizmem, bierze ceny najwyższe. Lecz .me 
każdemu chcą Kaszubi wydzierżawiać swych

"r.zkań. Bardzo religijni i mając wielkie poszf* 
anie dla duchowieństwa, które przeważnie 

fo i jest na całem Pomorzu polskiem, zachu- 
' a li oni swą polskość i nie znoszą ludzi o lekkich 

■obyczajach. Największymi zaś przeciwnikami s> 
d'a nich żydzi. To też, aby uchronić się przed ni
mi. żądają często od przybywających letników 
metryki chrztu, a często obserwują ich, czy np. 
uczęszczają do kościoła- Ńiemn żadnej przesady 
■A’ podawaniu tych wiadomości, bo liczne dowo
dy świadczą o tem.

Wybrzeże polskie nie posiada jeszcze tak du- 
2o i należycie urządzonych miejsc kąpielowych. 
W izwstkie są jeszcze w  stanie organizacji. Da- 

•■''■' nięj, gdy rząd zaborczy tu panował, nie s'tara-' 
'no się o zakładanie kąpieli rad wybrzeżem ka- 
.szuoskiem, gdyż Niemcy posiadały len aż nadto 
,w innych okolicach, mając barazo wielkie w y 
brzeże morskie Bałtyku i morza Północnego. 0- 

'becnje zaś tylko tu na Kaszubach posiada Polska 
swój dostęp do murza. Krótkie to wybrzeże, któ- 
•re każdy Polak kocha, stanowić będzie w przy
szłości ptawdziw’ą polską Rmerę, bo ma wielkie
• dane ku temu. Ten mały destęp Polski do mo
rza powinien też być należycie wykorzystany. 

•Zdaje sie. iż cała Polska zrozumiała ważność 
morza, bo zainteresowanie dla niego rośnie na 
całym jej obszarze. Każdy z Polaków’ stara się je 
zobaczyć i poznać. Niejeden z obecnych letników 

m oże wogólć dotychczas nie widzał Bałtyku, bę
dąc przedzielony kordonem granicznym państw 

'zaborczych. Dzisiaj zaś kto może śpieszy na 
szmaragdowe fale Bałtyku,

Najwięcej uroku dla każdego letnika polskic- 
.go posiada Gdynia, która w krótkim czasie rywa
lizować będzie z Sopotem. Otoczona pagórkami 
'i lasami leży ona idyllicznie nad mafą zatoką.
■ Zdała zas na morzu migoce się niewyraźny czar
n y  pas ziemi, pokrytej lasem — Hel.

Gdynia posiada iui własne Tow. orkiestra .Inc. 
■Istnieje tam także Oddział Tow. Żeglugi Polskiej, 
„Letnisko** dla dzieci pod dozorem Szarytek i O- 
chrorka. Miejscowa ludność kaszubska, która 
Przez długoletnią niewolę, została co do ducha 

'Prawie do szpiicu kości zgennanizowana. obecnie 
|budzi się powoli do polskiego życia. Z powodu je; 
^rodzonej ociężałości nie postępuje !o szybko.

. Podczas sezonu kąpielowego odbywać się 
■będzie regularna komunikacja między Gdynią - 
Sopotem, Gdańskiem, Helem i Puckiem. Kurso- 
,teać ma też więcci pociągów podmiejskich do 
Gdańska i z powrotem. Proicktowktna iest także 

'budowa drugiego toni.
W  Zielone Święta przybywa do Gdyni Tow. 

'żeglugi Polskiej z Wilna. Będzie to wnżnem zda- 
ifaemerri, gdy przedstawiciele te.i naidalej na 
Wschód wysuniętej ziemi polskiej, świeżo przy
wróceni na Ojczy/my łono. powitają zapewne po

spotka.ą się z kresowcami jłółnocnyrai.
Gedanas.

K a d y r ,
(Od naszego korespondenta.)

Wilno, z końcem maja.
W gazetach wileńskich pojawił? się wzmian

ka,, ze we wtorek 23• bm. odbędzie się w miejsco
wym meczecie (bo i ta religja ma tu swoich w y 
znawców) „kadyr**, tj. doroczne dziękczynne na
bożeństwo z powoou zesłania Mahometowi Kora
nu z nieba, za pośrednictwem archanioła Ga- 
brjelą.

— Idziemy!... #
Myśl ta uśmiecha się przedewszystkiem mnie, 

t. zw. lataj „Galileuszowi**, który na połaci swo
jej „Galilei" nie miał dotychczas sposobności ui- 
rzenit obrządków religijnych tego, oioczoneg** 
czarem połudrakwo-wschodnich legend, zbudo
wanego na płomiennosłowym Koranie — ■wy
znania.

Wybraliśmy sie w  liczniejszem towarzystwie.
7-  Prawdopodobnie będziemy musieli zdjąć 

obuwie, aby się dostać do (dżatmel-meszani — 
ra:owona) świątyni mówi po drodze p. Wr., która 
Ledąc dłuższy czas na Ka ukazie, poznała zwyczaje 
mahometa — gdyż do meczetu nie wpuszczają 
„wiernych** w  obuwiu, .Jan iom 1' zaś mogą zu
pełnie zabronić wstępu.

— W  postepowj ch meczetach — ciągnie da
lej nasz n riv  cicerone —  służba ma pod ręką sło
miane pantofle, które za napiwek zwiedzającym 
wdziewają na obuwie.

Zmrok już zapadał, dochodziła godzina dzie
wiąta, gdy zbliżaliśmy się do ulicy Meczetowej. 
Na widnokręgu coraz liczniejsze pojawiają się 
gwiazdy.

— Nabożeństwo wieczorne — odżyw* się 
Ktoś z naszej gromadki — ma zaiste więcej uroku, 
niż dzienne.

— Jesł w  tem wiele i>odobieństwa do liturgjl 
żydowskiej.

— A jetmak mahometanie nienawidzą żydów
Gdybym tfie był ewangelikiem, chciałbym'

być mahometaninem. Jesr to bardzo poetyczna 
religja.

—  Szczególnie przy Wielkim Bajramie, k tó T  
następuję w  70 dn! po Kądyrże — wtrąca ironi
cznie patii W. — kiedy to ,;wierni* znoszą kawałki 
baraniny do pobłogosławienia, poczem całe mia
sto jest przesiąknięte miłą wonią smażonego tłu
szczu baraniego.

Jesteśmy wreszcie u celu.
Na wstępie doznaję zawodu.
W  wyobraźni mojej widziałem białą, ka- 

mieuną świątynie ze strzelistym minaretem, z 
którego szu. tire (galeryjka), irarezzin zawiedzie 
smętny izan (wołanie na modlitwę).

Tymczasem drewniany meczet wileński, zbu
dowany z szaro-popielatydi. poziomo ułożonych 
desek, przypomina raczę*' ubogi kościółek wiejski, 
niż twór mojej fantazji. Minaret zastępuje dre
wniana wieżyczka, wysokości kilku metrów za
ledwie,

W  obrębie ogrodzenia meczetowego z dru
cianej siatki leży cmentarzyk, o sterczących, 
prostokątnych, lekko pochyłych płytach nagrob
nych, u szczytu łokowatn ociosanych, na czole 
wyryta gwiazda, pod nią sierp księżycowy, poni
żej maksyma z Koranu arabskicmi literami, daty 
przeważnie w  dawnym języku urzędowym ti 
rosyjskim. Jeśli płyta z marmuru —  napis złoty, 
jak na grobach murzów’- K rycz yńsk ich, Bogdano
wiczów, Jasińskich.

Prócz nas wiełe osób przybyło z miasta, by 
zobaczyć „kadyr** i kilka grup rozbiło już namio
ty na zielonej trawie cmentarzysk?...

—  Czy wpuszczą? — co chwil?, pada pytanie.
Ktoś wybiera się na wywiad i wraca na ra

zie z tuczem-
Z a chwilę nadchodzi młoda tmizultnanka 

nie myśl płci brzydka, że osłonięta czadrą (długa 
opończa, zakrywająca twarz, którą noszą kobiety 
ta i  iX)łuJji.-wscliodzre) — lecz jak przeciętna ko

bieta w kapeluszu i oznajmia, ze in,atn (pro
boszcz-) pozwolił być na nabożeństwie.

Grupki powstają s murawy; skierowujemy 
się ku wejśćru.

Wchodzimy do korytarzyka.
Szerszy, niż dłuższy, w Kształcie prostokąta 

Wogóle w  budowie świątyńki niema itnji w głąb. 
jak w’ kościołach, tylko w  szerz.

Po lewej ręce wejście do miejsca modlitwy 
kobiet, na prawo przedsionek, stanowiący wchód1 
do właściwej świątyni.

Pokój dla Kobiet jest zupełnie odseparowany 
od wnętrza świątyni. Jedynie pi/ez całą rczero.' 
kość ściany ciągnie sie wstęga szyby, kryta jed
nak oponą z frendzlami, tak. by modlące się mo- 
gry widzieć ..mułłę*' (księdza), jednak by nie mo
gły być dojrzą 11 f  przez oczy mężczyzn)

W  modlitewni męskiej,znajduje s.ę wykus;. w 
kształcie budki z małem okienkiem — 10 miejscu 
modlitwy mułły. Wykusz ten skierowany jes*- w 
stronę śv iętei Mekki, a na ścianie pod okienkiem 
widnieje napis:

La illaha illaTłach 
Ne Mahomnied rcsułuTfacht 
(Niema Boga prócz Roga. 
a Mahomet prorok Jtgo!)

Po obu stronach bucfjęi dwa siedmioramiennt 
świeczniki.

Z prawej stronie na ścianie wiśzą w  złotych, 
ramach sentencje z Koranu, otoczone zfoiemi ara. 
beskami na zielonem tle. Prowadzi do nich 1 
schodków, pokrytych czarnem suknem. Po obu 
stronach schodków wysokie lichtarze, z płoną, 
cetni świecami. W  meczecie, podobnie, jak w  sy
nagogach i kościołach protestanckich niema żad- 
nycn obrazów.

W  mieiscu naszego chóru, zwykła galeria, 
organów’ niema. Zastępują j< czasem piszczałki 
i bębny.

Gayśmy weszli do korytarza, rzuciły się w  
oczy jakieś ogłoszenia. Czytam „Spis ofiaro
dawców na meczet**. Podpisany członek Zarządu 
Bohdan Murza-Kry czyriski. Dobre, historyczne 
nazwisko. Mlszyscy mahometanie tutejsi pocho
dzą z dawnych, wiernych Rzeczypospolitej ro
dów tatarskich.

Imam Ibrahim Smajkiewicz. w czamęj sutan
nie i czarnem nakryciu głowy; (wysoka, kształtu 
walca czapka, przepasana białym szlakiem płót
na). o krótkiej, szpakowatej brodzie —  wita nas 
życzliwie i objaśnia na wstępie:

— Do nas wielu katolików’ przychodzi et 
roku, Bywają nawet panowie z gazet.

Imam mówi źle po poisku, z wysiłkiem, ak
centuje z rosyjska Mówi wiele o sobie, o swych 
kolejach na wojnie, iako* Kapelanie.

— Iłu pan ma parafian?
— Przeszło 200, lecz często zmęczeni p-acąme 

mogą przyjść tu na nabożeństwo, bo mieszkają 
daleko.

V/ małych, czarnych oczkach mułły jakby 
smutek, gdy mówi:

—  Meczet zniszczony. B yły tu na ścianach 
piękne arabeskie, były na całej podłodze drogie 
dywany.

Westchnąwszy, ciągnie:
Dziś wielka noc u nas — zesłanii Koranu, 

źća trzy dni będzie święto Kamazanu, poprzedzo
ne całomiesięcznym postem Od wschodu do za
chodu nie wolno mahometaninowi nic jeść,, nawet 
w’ody się raipic.

— Tak? Jakżeż ludzie wytrzymuj?? Chiba 
w’ nocy jedzą?

Pożółkły imam potwierdza, ale dodaje: — 
Ohyda’ raz tylko, bo trzeba spać, trudno wstawać 
o 3 zrana.

Nadciągają coraz to wierni.
— Salem Alejkirm! —  witają swego fmatm, 

kładąc praw’ą rękę na sercu.
— Alejkime Salem!
Uścisk dłoni. Następnie wchodzą na palcach 

do modlitewni, gazie tuz przy drzwiach zdejmują 
obuwie. W  skarpetkach idą dalej i siadają po tti- 
recku ri? wyszarzałych szczątkach trzech dyv*y 
ników’. Niektórzy przynoszą własne szale i roz
ścielają \ie na podłodze meczetu, inni nadto w y-
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ciągają jc łdeszetii czerwone fezy z czarnymi ku
lasami.

Zegua nas kna.a i udaje su na schodki, z  któ
rych odczytuje z Koranu po... arabsmi.

Ze względu jednak na wiernych, z których 
_d»je się, nikt nie włada św iętim  językiem Ko
rami, a również może z powodu obecności licz
nych widzów, wszystkie te modlitwy tłómac^y 
następnie na język polski kilkunastoletni syn 
Smarna, który spełnia zarazem funkcje tnutzaiiu 
(odp. wikaremu w kościele).

Poczerni imam zasiada .w wykuszu twarzą do 
zgromadzonych, a muezziti udaje się na w ieżycz
kę i śpiewnym głosem zwołuje wierayah na mo
dlitwę.

Gdy przebrzmiał tean i m uczłui ^szedł z 
szuj Fe, podnosi się- mufla i zw ró d w ^ y  się twarzą 
w  stronę Mekki, ruziroczytia 1no<Hy.

Głos jego zawodzący 1 drgający pizypomLa 
żywo śpiewy kantorów' w  s/ftagokatSi.

Po chwili on i wierni siadają Wr kaczki, Wy
ciągając ręce przed siebie do wysokości oczn, 
grzbietem na zewnątrz.

Za każdą odśpiewaną itama/u Unodiitwa) 
mułła podrywa się na nogi, wynosi głowę ku nie
bu. a potem całym tułowiem pochyla się ku przo
dowi, opierając dkrnie na kolanach-

■Wierni powUizają ża nii.i teftóftj
— Allach ekoer — Allach egei (ftóg jtśt 

Wielki!).
Nastaje cłsza. Mułła wypowiada kfótkie sło

wa, rada ha kolana, kładzie obk dłonie na dywa
nik i uderza dwukrotnie cżołeth 0 źiemfię. P o 
wstałe, przykłada do uszu wielkim palcem obie 
dłonie, jakby nasłuchując, cży nie dojdzie głos ze 
św. Mekki. Ręce opadają, ziiuWu się wznowią -  
ruch, jakb3'- zoiywania twarzy —  Zniywftftła Wili, 
nie dipuSżcżSjącycłł świętego tcha!

Ża nim powrarżA te ruchy cały tłum, wpa
trzony w  błyszczącą świecę w okienku wykus-Zu, 
zwrócóftegó w  kierunku Mekki.

Żadna głowa wsertićgo nie Odwrócą się ani na 
chwilę od tego światełka przez cały czas nabo
żeństwa, które trwa blisko 2 godziny.

C iszt... i
S/ycnoć tylko skWktk świec wo sitowy ćh. 

rytmiczne uderzaniu cżołem, szeiest sukien pod
czas czołobicia.

Mechaniczne te ru-Jry powtarzają Się po 
k a ż d e j  pieśni-.. 1 2  raszy, a modfitw jest... jnOWti 
dwanaście!

Czas ucieka —  juz dobiega 11-sta.
Czuć, że nogi wiernych drżą. Ciała padają 

coraz bezwładnie].
Z samego patrzenia — obojętnych nawet w i

dzów poczy na przejmować jakaś senna omdlałość,

Żółte Świece pryskają, dopalając Się W lich
tarzach.

Naglt mułła obrata się szybko wkoło i rwró- 
oony twarzą do wiernych zamyka głośno ksią
żkę — koniec nabożeństwa

Wierni podchodzą do imama, składają datek, 
aby odmówił nad n im i........................... ...

Na korytarzu czekają pokornie ńa „nieczy
ste** niewiasty,

Wychodzinr" na powietrze. Na tmertłarai 
dogorywają ostatnie świece.

Imam zatrzymuje się na wełMWWych śclm- 
daćh meczetu i odzywa się z Jakąś zadumą do 
wiernych:

— Dziś wielka noc — ważna oóe!

Noc etodna. Miast żółtych śadee — na ciem
nym ametyście rrteba migocą białe gwiazdy — 
miast swądn wosku wdychamy wiosenną woń 
ziół polnych i błogi spokój nocy...

Ciepławy podmuch orzeźwia i jakby strząsa 
ciężki sen z powiek; ź»*tfna nfc**my hu Trttóśtu...

— Zaiste, dztś piękna mac.

KązfahłWż Wójdcfcl.

Przegląd światowy.
TRIUMF POLSKI WE FLORENCJI.

,Observer” londyński omawiając w ystaw y 
'książek we Florencji, najdłuższą i najżyczliwszą 
wznuankę poświęca Polsce. lictón: dziełami swej 
własnej Łrtera-ttcjry i przekładami klasyków obcych 
wzbudziła wielki poaziw. Podnosi z uznaniem de
korację sali i fryz. oraz wysoki artyzm. humor, 
lekkość i narodowy charakter illustrada wydań 
dzieł nowożytnych i starszych. Przy suosolniości 
tego Sprawo/.dania dowiadujemy ste wprawdzie, 
że Kopernik był uczniem uniwensytfltM warszaw
skiego (!), ale to pi a r  zacza jon ych  do ąftgieisilljei- 
żnaJciTnosc* spraw eirropejcnich nie dziwi.

BILANS W OLNOŚCI BOLSZEWICKIEJ.
Nieauwno potranf Gziczerin bez zu  umlenie- 

tua się zapewniać przedstawicieli prasy w Genui, 
że w  Rosji panuje zupełna wolność przekunaó, a 
w szczególności fetigji. W  odpowiedzi na bo „Dai
ly Mait“  podaje urzędowe cyfry’ wykonanych od 
listopada. 1917 r. egzekucji. Cyfry te mówią same 
za siebie i napewno nie są pn.es:ub.o!ie, gdyż sa
mi bolszewicy cynicznie i urzędowo przyznają się 
do następujących otiat:

28 biskupów, 1.21b duchownych, 6.775 nau
czycieli i profesorów', 8 800 lekarzy, 54.6bG ofice
rów, 260.060 żołnierzy, 10.500 oócerów policli, 
48 500 żołnierzy policyjnych, 12.9̂ 50 właścicieli 
ziemskich, 355.250 inteligentów .Tóżnych zawo
dów, 192.350 robotników, 815.100' wieśniaków. — 
Razem; 1,766.118 ludzi. (0 )«

Oprawy ukraińskie.
PattJa radykalna, w  Galicji, niegdyś bardzo 

wpływowa, żał. ra  pół. wscnodzte, pozniefj rozbi
ta frondami i osłabiona przejściem szeregu owie
czek do wyraźniej szowinistycznych lub jaskra
wiej społecznych srfoniliCtw — znowr organizuje 
się. Dotąd w  różnych kongresach rusko-ende- 
ckioh kilku ,^radytoałów“  z kilku „kleryka łaini“  
istanowiło zaWsże fikcję „Jednolitego i międzypar
tyjnego frontu**. Partie tę wskrzesza m. i. p. dr. 
Ilja S*Jałlub, ylśżący na łamach „Wpeiedu".

Dzieję emlgjt&cjil ukraińskiej. W  listopadzie 
1920 r anrja ukraińska i centrum państwowe 
zmuszone zostały cofnąć'się za Zorucz. Pozostali 
na Ukrainie uświadomieni Ukraińcy, .znajdują się 
w  tuerozerwanym k&rtakcie z tymi, którzy byli 
zihnszen; opuścić ojczyste terytorium. Dlatego 
bwlsjsr-wcy starają de demoralizować swego nie
bezpiecznego przeciwnika, przeciągają na swoją 
stronę wybitniejszych działaczy na emigracji i ta.

W  lutym 1921 r. w  Tarnowie została skon
struowana Rada Republiki jako organ parlamen
tarny. Założona W Wiedniu „Wszechiukraińska 
tada nafodowa“  li tylko z intencjami społeczne- 
ffli łączyła w  sobie wszystkie ukraińskie grupy 
polityczne, z wyjątkiem lewych eserów i komu
nistów, ale wnet rozp jdła się, dzięki opozycji 
przeciw akcji kilku członków, którzy rozpoczęli 
pud Jej flagą, ale bez jej wiadomości, zakulisowe 
pertraktację w  Warszawie.

W  kóftću 1921 r. Polityczne partie i kultural
no-oświatowe organizacje uformowały dwa duże 
skonsolidowane stowarzyszenia: Republikańsko-
detnokratyczny związek** i „ludowo-parlamentar- 
ny związek** Poza nawiasem obydwu związków 
pozostała tylko narodowo-republikańska partja 
i ikrajrte polityczne elementy: z jedhej strony 
hfctrttańćzycy, a z drugiej nartje stojące na plat
formie sowjctńw. Wtedy to zbliżał się moment 
nudZWyćżajftej doniosłości • zwołanie konferencji 
w  Gftiui, gdzie przedstawicielami Ukrainy ze 
stali przedsta w'<ńe!o m oraw sk ie j władzy, a mia
nowicie żyd Rakowski. „Państwowe behtijum*’
\ JNR- i całą ukratńska emigracia z wyjątkiem nie- 
wicikiCh iderajnić le^T/cli grup, zmuszone były 
zareagować ną to Zjaw isko energiczujm prote
stem 1 złączyły Się cne pospiesznie pod nazwą 
.Kongresu ukraińskiego parlamentarjuszy" w 
Wiedniu. Kongres zebrał rię 22—21 lutego tego 
rokn i odznaczył się zgodą i solidarnością.

Uchwalono: „dopóki nae uzyska ukraiński na
ród możność* wypowiedzenia swojej suwerenne) 
woli i stworzenia własnego micjonalnego rządu 
na Srwojem terytorium, dotąd nie tiasutpi rpdiój na

wschodzie Europy i świat zmu&t.ui*y bedżi® 
przeżywać ciężki ekonomiczny I puiityczuy 
kryzys**.

Teraz na porządku oziettnym ’ stoi kwe&tja 
zwoiania wszechukraińsitiego narodowego kon
gresu z bardziej rozległem przeóstowicielstwejn 
i obszernie^emi zadaniami, aniżeli lato w y  zjazd 
parłamentarjuszy, który wyłmuł ^pecjaiiią kami*, 
się dia przygctowawczej pracy w  celu zwołani3 
nowego kongresu. ,

W OJEW ODA ŚLĄSKI.
Waiśzawa. (FAT.). „Monitor Polski** z dnia 

dzisiejszego ogłasza nomłnaicję Józefa Rytn,era na 
wojewodę oraz p. Zygmunta Żurawskiego na za
stępcę wojewody śląskiego.

 ' PREMJÓWKA.
Warszawa. (PA 'r .). P rzy  dizisiejszem dą/nk*' 

nm 4% pożyczki picmjuwdi, wyiosowaiiw niwner 
1,787.047.

PLAN  SEPARACJI OBSZARU NADRENSKlcOO
berun. (AW .) W tdle „Taegliche Runtischau'* 

odkryto da!exo sięgający plan politycznego prze
wrotu. Wedle niego miel my separatyści uem^jc.y 
w  obszarze nadreńsJcim ofe^acpić nagle wszyitkn' 
budynki publiczne, przerwać poiączem; telegia 
fłczne i w ten sposób w porozumieniu z władzami 
wojsk koali, stworzyć tle obszarze nadreńskh" 
fakt dokonany, .

LENIN CIĘŻKO CHORY.
BMIn. (AiW.) Skutkiem nadesełej cło Berli n  

wiadomości o stanie zdrowia Lenina, wypcha1* 
Litwinow, a Rade! dó Moskwy, W  poselstwie s<»- 
wjedtiem w  Bedlnie wywołała ta wiadomość 
przerażenie.

B&rliii. (AW .) „Berliher Ztg. am Mitteg** do
nosi, że lekarze skonstatowali rzeczywiście u Le- 
niana apopleksję.

FASCISCI ZAJMUJĄ POŁN. W ŁOCHY.
Rzym. (AW .) Ruch fasdstów wzmaga się we 

Włoszech północnych Fasdśd zajęli Mantu? 
i C n monę,

Rzym, (AW .). W Bol^ujl utworzyli fasciścl o- 
sobne dowództwo okręgowe. Rozporządzają oni 
tam 50.000 ludzi pod bronią.

FRANCJA A  KONFLRENLJA W  RADZE.
Paryż. (AW .) Dzieiimki jjaiyskie donoszą, że 

•rząd francuski ogłosi memaijał o Kanferencm w  
‘ladze, który nie będzie ofcnaozał ani przruęcfa, 
a d  odrzneema przyjęcia na konferencję. F-ancja 
domaga się w  nim ponownie zwrotu mienia w  
Rosji, jako też uzoanaa p z e z  sowioty długów rosyj
skich i zaznacza, że warunki ifce są nieodzowne 
do podjjęcia rokowań.

V

YO TU M  ZAUFANIA DLA GAB. POINCAREGO-
Paryż. (AW .) Parlament francuski udzielił 

votum zaufania gaidnetowł Po&icarego 484 gió- 
sami przeciwno 100

BR* AND FRDPAGU.IE ND W Y  Kfl fPUNTK 
P O L in K l  ERANCUśKIEJ

Wanteu (PAT.); Havas. W  mowie tu w yę io  
szonej bronił Briatid swej pińKyk’ . Według słów 
preiTijera dążył on w  Cantiieś do Wfakrzesżeniia ah- 
glo-lrancuskicgo param gwarancyjnego ora* dO 
zawarcia przymitnea z Włodiaani i inalą erttentą. 
Briastci jest zdarta że kouferencje międzynarodo
we są ułeodzowue. Co m  tyczy międzynarodo
w ej pożyczki t.obudowy cha Niemko, mot ca jest 
stanowczym jej zwolennikiem. Prawa i slusżne 
źadama Frajicji, zdanLm Brianda, całko .AzJe dają 
się pogodzić z pokonom świata.

PODJĘCIE ROKOW AŃ FPANCU6K 'ż-  
ANG lcIŚK iCH .

Pa-yż. (AW .). Wedle Agew ji Hałasa
obecnie po kilku tygpdniadi ponownie pękóWante 
o zawarcie irancusko~arugiclskiego cakat gwatar.- 
cyuieg o. „Liberty’* donolsi, że Poincare tta zavro- 
szenk Lloyd Georga spoaka sk  z  rk r '9  cżerW-. 
ca. Francusl i premier wiyiewSLa 17. bm. do Lon
dynu, a powróci dó Patyżu 20 bm.
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W YM ORDOW ANIE o t r z e ź w io n y c h .
Moskwa. (PAT.). Osi jarżeri o ucieczkę i 

przeciwdziałanie władzy sowieckiej kursanci zje
dnoczonej skkojy komunardów, Polacy: Kfohicki 
Marjan, Kwiaitkiewicz SJłefan, Ckśnigwsitei Stani
sław, Jasiee Maicóej i Maciejewski Stefan zostali 
Rozstrzelani. Zwracamy uwagę, 'że z jednej stro
ny w  Rosji pozornie zniesiono karo śmierci.— z 
drugiej strony mimo traktatu ryskiego, Rosja cią
gle utrzymuje arcuę ,polska” — komtutisafczna. 
Wedle zeznań naocznych światmów w .jRobrinni- 
ku’ ’ kursy czerw on ej armji poismej cieszą się naj
lepszą opieką materialną,

WZNOWIENIE ROKOW AŃ ERJLANDZKO-A N.
OlELSKICH.

LOnny.i. (P A T }. Odpowiedź delegatów ir
landzkich na 6 ipytaó .postawionych przez rząd 
angielski jest dostatecznie zadowuwjącą, aby na 
jej podstawie można było wznowić tolc-owania, 
Rokowama te lo^pocŁuą się w e  wtorek.

Wia&mpsoi ieiegraficzr.d.
Austrjla „wyprasza*1 poselstwo Petrus sewicza.

yedlug infom.acii ze ŹTÓdel komneientnycti rząd 
;■ .s-Sinacki zawiadomili tut. poselstwo t. aw. za- 
ciiodniei Ukrainy Petruszewicza, że nie może tnu 
n„ Jal przyznawać przywilejów przedstawiidei- 
s>. ,• a dyplomatycznego. Wskutek tego placówka 
tc w najbliższym czasie zostanie zlikwidowana. 
(PAT.).

Cziczerin bankietuje ze swoją eskortą. Czi- 
czerin w  najbliższych dniach opuszcza Genuę, u- 
dając się do Moskwy. Wczoraj wyid&J Cziczerin 
(ankiet pożegnalny na cześć konwoju policji eskor 
tującego go w  czaoie konferencji. Oziczerin wyra
ził swój żal, że pomimo szczerych chęci nie n>oże 
udekorować orderem jej przedstawicieli, Chcąc 
jednak \vynagrodzić ten brak, Cziszenn obdarzył 
wszystkich ooocnych na. bankiecie pamiątkowa 
fotografią swoją z dedykactją i autogi amein. — 
Genua. (P A T ).

0 dole urzędnika państw.
W  sferach urzędników państw’ , ujawnia się 

jednomyślnie bolesne rozczarowanie, jakie w y 
wołało nieziszczenie się nadzieji sfer urzędnU 
czych, opadłej na oświadczeniu p. ministra skarbu, 
ż« nastąpi równoczesna regulacja płac oficerskich 
1 itrzędtduych. Zregulowano, ale tylko płaoe ofi
cerskie. Jaskrawo teraz występuje ogromna ró
żnica w  upotagephi na niekorzyść urzędników, 
nawet po uwzględnieniu stale wypłacać się ma
jącego 60% miesięcznego dodatku.

Wynikając: stąd stan anormalny i niezdro
w y wywołać musi u szerokich waisćw urzłędni- 
Crych rozgoryczenie i uczucie pokrzywdzenia, a 
to te*n więcej, że całe uświadomione społeczeń
stwo ucerrbiąc — zgodnie Zresztą z ogółem urzę
dników —  stanorwtsho, wartość I zadania naszej 

‘narodowej aTmjl i płynące stąd dla niet nrav a, 
przyjęło Z ogromnern zadowoleniem słuszne po
lepszenie bytu ofioerskiegio. nie może jednak zro
zumieć. dlaczego równocześnie mimo wfelokrot- 
hycłi auioratywnych dbh-nrfc nie objęto regufacią 
również stanu urzędniczego.

W  Interesie tedy państwa z jednei, a także 
W dobrze zbofeBHtiianej trosce b  losy warstw w re  
dnlczych tej ,,amii pracy1* wybitnie państwowej 

•Ibży jak najszybsze wyrównanie tych różnic,

Z pod gruzów zawalonej 
kamienicy,

Wauttaj w  południa rozooznawamo zwłoki 
® f»r wydobytych z pod em zów kamienic przy ul? 
Krakowskiej I. 8 i 10. Fruny złażone sa w sali 
Ibślrbnu medycyny sąaowei. Długo brzmiał 'ain 
r<tepacary krzyk bfekleii im, wiarom shąpc/.ęgo 
^•PnalEmu. trupio-chłodnawa atmosfera olbr/y- 
/ńjpi krypry przybrała na potędze obcego jej 
l ^yJcłe uczucia miłości ludzkiej.

Agnoskowano dotychczas 12 zwłcY. a . :o: 
Linków,: Edward L. 18 mies^ « uSp 1. 12,

Jan I. 14. Llópmd I. 15. Małżeństwo- Ozjasą Diner 
1. 58, żona iego i- 52. Julian Krochmalny 1. 40, 
żotna jego Karolina I. 30. Izrael Meister 1. 45. Ge- 
dale Medster 1. 12, Saul Meister 1. 9. nierozpozna
no zwłok kobiety, średniego wzrostu. błandiyny

W  gruzach domu znajdują się jeszcze zwłoki 
Linka i iego żony. Tak liczną rodzinę wylereśitła 
katastrofa z liczby fyjąćych, PozcwYaJ jeszcze 
syn Linka Chrystian, strażak ogniowy w Koło
myi, i on to rozpoznawał zraaadzone z Wtoki ro
dzeństwa.

Usuwanie gruzów z miejsca katastrofy od
bywało się przez cały dzień i trwa dotychczas. 
O sodz. 2 popoł- sp-wodowano zawutenio się 
pozostałej części III i II aięfra prawej strony ka
mienicy.

Akcja skierowana jest cno uczynienia prze
kopu w  parterze i przeglądnięcia niezasypaflych 
ubiićacii w oficynach i jńwnfcy.

Na jedne i z beiek. twatzucyth sktepulniia I p. 
wyryta jest data postawierną budynku dio tej w y 
sokości: A. D. 1722.

Akcję raftmkcwn prowadzą w  dalszym ciągu 
strażacy i wojskowość. Gmina dostarczyła wo
zów do przewożenia rumowiska.

( $ ń

Następny numer „Kurjera Lwowskiego" wyj
dzie we wtorek 6. czerwca o godz- 6 rano

Biura redaKCii i adniurisTaop, „Kuriera Lw ow 
skiego1* dziś w niedzielę ocwarte będą do godz. 10 
w  południe, a jutro w  poniedculek zamknięte bę
dą przez dzień cały.

K IŁ O f l lK A ,
!* »  *pte,

Dzis rr, kat. Zie óni §wl;j!a gr. fc»i. N. S iw. Du« 
uba. J-.itfO r*. kat, Jf.n. Z rJon. 5™.: pr. kai. Pon Susz. 
,V»f‘tnłd nttuica 3‘21, żr-Sói! 7 2S.
Repcrtua.' Teatru k:el'<iego.

Początek prteda.awieii o g. 7 sU Wiect,
W  niedaelj o 3b0 „Sp^edana narzeciona1̂  —• Wie- 

Ciór nO iKilię*.
W r-out»dziafek o S-SO ł uzipje -Z, wiecŁÓr

„garnati1? ocay".
W e w tjre  „W ie lk i w iec iór Balet *.

H f ł y  t e a t r  a n le jA k i (uli Gródecki % h). 
nieda :ię „Czysty :n;eres“ , kom i  a.

W  poniedz. atek i we wtorea „Dj ajsliea" (gościnny 
wyzlęp Ordor.-S snotvsk;ej).
Repertuar t « itru r io a t lb i,

vV niediielę o 8-30 „SaaI tn ł. tc  *  Wieczór O ¥ f0
..M inewry jesienne*, wryst. p RaWetkiej.

W pon edziałek o 8-3) „Taniec •„cajścia*, — Wieczói 
„MaŚewtjj jes enne*, występ Rtwecki^j.

We laurek „M aŁewry wyatep Kaweckiej
£■ e p e r t u u r  f i a g a t a i i  iw e w a k l le l i

Cześć koncertowa. Wygiąey Lt. Woroncewicz. Znti‘  
komity duet i perełkowy Ioras.ow-lwasiewicz. Rewja akio- 
,ilno-poliiyczna *Cziczej-in we Lwowiei..
T e a t r  Ur.-arł. ulica Osr.oIidJkicti li).

Gd 1. czcrorca Częśd koncertowi, > W y r a t u j (<-, 
operetka.

W e  L n O w i e .

— Nasi Czytelnicy a otiary pieskie na G. 
Śląsku. Ot.zymujemy | Eksjpozytirry Naczelnej 
Rady Ludowrj na G. Śląsku następujące piUnto: 
„Po stwierdzeniu ks^g kasowych Ekspozytury 
Naczelnej Rady Ludowej w  Sosnowcu dawmef 
Ekstpozj tury Polskiego Komisariatu Plebiscyto
wego dla Górnego śląska w Sosnowcu zauważo
no, iż największą sumę pieniężną na rzecz ofiair 
uchodźców z Górnego Śląska Przesłał .JCurjer 
LwowiSki1* za u , w  imteniil uchutfźców. wdó'Wr i 
sierót po poległych powstańcach -wypowiadamy 
serdeczne podziękwwainia". —  PodzlektWtttóe to 
JiaMy się Wam, Czytelnłcy tiasl, kiórydi nigdy 
nikt n c  WT^ptzedzU w  ofiarności społecznej

—  Nowy rektor Uniwersytetu Jauia u z i t t l ‘ . 
rza we Lwowie. Rektorem Uniwersytetu na rok 
akademicki 1922/23 wybrany kś. IWof. df. 
Stanisław Narajcwski proieoor zwyczajny teolo
gii niarahiei.

— Pogi z*b śp. Al. Skarbka odbył się wczoraj 
przedjloł. z kościoła OL). Beraard\mów. Na pc- 
gr/.eb przybyli posłowie: Gtąbiński, Dubatwwicz 
i Śliwińsk. . rektorzy tzech  wsżeófflłic, gdOBrall- 
cjii. prezyd. Newmann.. delegacje włościańskie t  
pov.:. satiiborskićgu i wieul inilych, S&cZegulińfc 
z nstytu-cii uoJrfóczjmnych. Kompśitja hutKkr^/a 
26 iw- pełniła straż. Nad ó mrutą w y g ło s i m&Wy:

ooserł Głąbiński imiemlem ntarszałka. Sejmu 
i Z. L. N„ Wiceprezydent miasta p. 9ahl żmleniem 
miasta i p. Prószyński W imieniu Zkriązki1 organi
zacji uarodowycli wscli. Małopolski i wreszcie 
red. ..RzeczyjwsiKtUtąj11 p. Stroński. Podczas 
trv.ania uroczystości pogrzebowych ita ulicach 
r.iiasts płonęły latarnie przesłoniła krepa. Nr 
cmentarzu zlozył hotd cieniom wlelkiogo męż: 
brygadjer Maczyiiski. żeguając druha walk listo- 
pa-uowych. Cześć Jego pamięci!

— rrzejętcie spraw lekarzy okręgowy cl przez 
Tymczasowy Wydział Samorządowy. Minister
stwa zarowia i?ubi. oddało Tymczasowemu W y 
działowi Satnuórząctowermr spn.wy małopaiskch 
iekarzy okręgowych i akuszerek okręgowych, ia- 
ko należące według obowiązującego dotychczas 
ustawodawstwa do b. Wvcfziahi krajowego. Od
danie przeprowadziłt z upoważnienia minnsterstwa 
dr Szczeiixm Mikołajski, a ostateczne pboplsajite 
protokołu oddawczo-ajdbiotrczego nastąpiło dnia 
29 maja b'’

— Zakończenie konferencji tranzytowej. Kon
ferencja kolejowa z delegatami Ukrainy sowiec
kiej. dotycząca ruchu tranzytowego na stac.iacł 
W  otoczyska—Podwnłoczyska zosłaia w dniu 
wczorajszym zakończona Podpisanie umowy .ra- 
stąpi za kilka dni, przypuszczalnie w Warszawie,

— Na ofiary katastrofy. P-. Marjn Szczęsna, 
art. teatrów lttiejsk. składa >ut rzecz dotimięłY-ii 
katastrofy przy ul. Krakowskie' kwotę 5000 mk. 
Spodziewał się Wypada, że nić będzie to akt o- 
derw&ny.

— Bteiter redivivuś. Wobec 'ro/.powazncuiiio - 
nycłi póghisek, że słyńmy twóica .Jl/Ionitora’* błJ- 
slu jest już chwały niebieskiej, pocieszamy P. T. 
Czyieiniików', że styl . i d.uicti „monitorowy” 
zmartwychwstał w całej pełni w pierwszym nu
merze brakowej gażłs-Łki tyjjpom^, 'ej, . która u- 
mieszcza ,,radykakie’’ napaści na świat... nauki i 
l.itet-atury, rozbrajają to niedorzeczne, gdy zaś pró
buje dotknąć się bolączek spoiecz.nto-gosi>odar- 
czych, -wykazuie odraz u zupełna dezorientację 
lub... ignorancję, pokrytą barrbastyczimEcią.

— W sprawie spóźnionego wchodzenia cm 

eafow Dynekcia- teatrów miciskich shr^flc w y .
dała 'za radz^nt* nie wpuszczania publiczność na 
widownię z chwilą rozpoczęć w przedstawienia. 
Bileterzy rzeczywiście starają się tym Uzasadnio
nym zarządzeniom uczynić zaAiść, Tymczasem 
iWgana policyjne, które powinny w takich spra
wach przecież być przykładem dla drugich, rami 
Obniżają wartość tych zarządzef Rzc.cz prosta, 
.iż w’ nagłych wypadkach wolne organom bezpie
czeństwa ominąć takie zarządzenie, wydane dla 
soaćntających się, lecz od dłu -̂SE^gc czasu óbser. 
wujptny, iż wćftdzr policyjna, pełniąca służbę na 
parterze ze strony Vewej, p r z e r żn ie  wchodzi na 
widownię spóźniona, mńeiitożbwttaiąc publiczno
ści spokojne słucMnle przedstawienia, la k  samo 
miała się rtecz i na niedziel nem przedstawieniu 
„Sprzedanej narzte-Tzonej11, gdzie podczas najsub
telniejszych odcieni dynamicznych w  uwerturze, 
władza policyjna psuła nastró, ioskotliwem o . 
twiermiiem drzwi i bezwzgRdaicm wcnodczeniem 
na salę.

— Pod pręgierz:, W  „Gazecie Gdańskiej’ ’ czy
tamT; „Sziderout-cmywateloin zrentókim ziemię 
należy Odbierać! Do szulerów, tKzęfszi^żaiaaych i 
grają-rycł stale w  dc“trtu gry w  śopoołv, należy p. 
Ludwik Girodzrdki. właściciel ziemski ae Wt&rho- 
dniej MaHpdjJd- (Rodritu pp. Grodzickich jest za
szczytnie znam w e Lwowtie). Czy człowiek, orz -.- 
dwstawkijący się opinii całego sipołoczemvtwa pol
skiego, może i>osladać ziemię polską? Nie zasłu
guje on na to! Ziemię tę, którą tu częściowo 
przegrywa w  ręce Niemców, należy mu odebrać 
1 oddać w  ręce tych, któ-ey ziemf łakną, by na 
niei pracować. Władysław 7at~wskL nacze,'>v 
rcdaktra „Gazety GdzńJljej"

— N»pa na Siaurwjńgję. Wczorą, praedpół. 6 
godz. 10’ i 5 wpatsi dwaj zairnaskowani mężczyźni 
do biur StfritMipHił przy utl. Blacłtó5rs.klej 1. 9 od- 
szuŁawszy sekretarza ŚCBwropiE,j MJ hałft Htmtte- 
ckiego ztżsffa.* pienięo.^y na cele homąnbarńf 
ukr<nińskte. N f tfcw ińd.zeflie HtrmieTyv •
irięd-iy ine pogada, napastnicy poranili jefeo 
wię bokserami w  głowę i ręce Znajdujący się w , 
lokaiu Leon Pekech, abkwneiit. Został również po-: 
bity. Po swym „wielkim”  czymś bohaterowie 
zbiegli nteścigaiń z-res*ta przez nikogo. P^rtyku- 
Urz +U&-'* o-uki ilń sku - 'v,o w aló



8 K.UKiJEk. L/WOWjtKI z dnia 5. czerw ca  1922. N i. 123.

— Kraozk/żę. \V czasie pogrzebu śp. Skarbka 
skraiziono z kieszeni W k .  Góreckiego, cm. dyt- 
imiejakicgo lsrzędu budowlanego złoty zegarek, 
■Wartości 2 miliony mp. (!). -- Na ulicach, otacza- 

(iacych miejsce katastrofy budowlanej, skradżiono 
'wczoraj 6 zegarków ogólnej wartości 750.00:) mp. 
W  tramwaju KD. ośmielił się, złodziej jakiś skraść 
'legitymację przodownikowi poi. w Lucku, Stefa
nów'; Ocrejowi. W  niedługim czasie* kraść będą 
■złodzieje czapki z głów policyjnych. Cyfra kra* 
dzieży kieszonkowych na tej spccjalńjfli ferii ttam- 
wciowei dawno już przekroczyła liczbę tole- 

'ro-vT-;:;ą.

jl ca łe j Polski.
— W sprawie budowy pomnika śp. kpt. leg. 

Kuby-Bojarsltiego w Zakliczynie naw Dunajcem.
W  1914 r- po bitwie ped ł owczówkiem przywie
ziono do Lusławic pod; Zakliczynem ciężko ran
nego dowódcę baonu 1 pp. Leg. kpt. Kubęj-ftojai- 
skiego, który7 wkrótce z ran w boju odniesionych 
zmarł i został pogrzebany na cmentarzu w  Zakll- 
^czynie. Oby wateistwo zakliczyńskie, czcząc pa
mięć jednego z pierwszych żołnierzy polskich; 

'postanowiło wznieść mu na swym skromnym 
cmentarzu pomnik; — polegli ausrrjaocy i rosyj- 
'Scy pochowani zostali na osobnych nieraz n- 
zdobnych cmentarzach; zwłoki bohatera polskie
go leżą w zwykłym, darniowym grobie. Zorgani
zował się tedy w łonie „Sokoła*4 zakliczyńskiego 
komitet budowy pomnika śp. Kuby-Bojarskiego, 

•ponieważ jednak rozporządza środKami niedosta
tecznymi, zwraca się z apćltm o poparcie dospt?- 
Jeczenstwa. Składki przyjmuje nasza adirrinistracja.

— Nieudały wiec starosty Nawrota w Dro
hobyczu. Z inicjatywy starosty Hawroia, który 
przeniesiony został z Drohobycza do Sambora, 

i odbyło się w dniu 28. /.ni. zebranie członków tut.
; narodowei-derrfokracii. Mimo usihiei agitacji ze 
■strony pd. Piechówiczowcj, Klejowej. Czarneckiej 
'i  Hołuwki (dwóch osratirich oficjantów starostwa) 
'w iec demonstrujący przeciwko nrzetresierwu 
Naw rota z Droliobycza wypadł nadzwyczaj ma-r- 
*n«ę, a sayua ilość obecnych 82 ostib.* w pośród 
których pył o wielu ptrzygodnych widzów, świad
czyło o klęsce endecji. Połovtw uczestników wiie- 
'cu to szczęśliwcy obdarowani przez Hawrota 
rożnem! koncesjami, niosącemś miesięcznie milio- 

jnowe dochody7. Jeżeli panie te myślą, iż urządze
niem zebrania kilkunastu o.ób wpłyną na zmianę 

; decyzji ministra spraw wewn., który aż nadto do
brze wie o sprawkach starosty Hawrota (patrz 

jiłotatki po różnych dziennikach, inteupelacja posła 
Klemensiewicza, dodiodzenia o zbrodnię naduży
cia władzy urzędowej) to grubo się mylą!

Cały Drohobycz, z wyłączeniem kilkunastu 
'(jednostek, które otrzymały koncesje na łapaczkę 
.ropy, odetchnął na wiadomość, iż Hawrot naresz
cie odchodzą, a Większa radość zapanowała, iż 
zamianowany został starostą w Drohobyczu p. 
Porębalski. którego energia i sprawiedliwość zna- 

‘ną jest tutaj ogólnie.

— Trzeci zjazd wojewódzki delegatów woje
wódzkiego związku stałej delegacji pracowników 
państwowych odbędzie się dnia U. czerwca br. o 
godz. 4. popoł- w  sali konferencyjne* I. gimna- 
zunn w Tarnopolu. Na porządku dziennym spra
wozdanie delegatów woj. związku wysłanych na 
ogólny zjazd urzędniczy do Warszawy dnia 28. 
maja, dotyczący regulacji płac i innych aktual- 
!nych spraw urzędniczych. Opróz ck-legatów ix,- 
iwfatowych przybędą na ten zjazd wojewódJńd re
prezentanci władz i pp- posłowie, którzy udzie ta 
wyczerpujących informacji o sytuacji urzędniczej 
w  Sejmie i rządzie. Potrzebnych wyjaśnień li
dzie la prezes woń. związku Zygmunt Turecki w 
Tarnopolu, ul. Słowackiego 6.

— Zjazd notarjuszy. 3. bm. odbyło s«e w  Kra
kowie uroczyste otwarcie 1. Zjazdu notariuszy 
poiskich. Na zjazd przybyłe około 200 notariuszy 
z  różnych stron kraju. Przemówienia powitalne 
wygłosili: prezes kraik, łzby natarł, dr. Starzew- 
ski, prez. m. Fedorowicz. prez sądu Wolter, re
jent Szelewski imieniem Izby lwowskiej i ro.ien’ 
Czechowicz knieniem Izby przemyskie*.. Do pre
zydium wybrani zostali pp. Paszkowski (Warsza
wa), Berkowski (Warszawa), Zborowski (W ar
szawa), Szelewski (Lwów7), Czechowicz vBok-

ichów). Obrady odbywać się będą w dwóch sak- 
; ciach dla organizacji notanahiej, tudzież dla orga- 
jjusjacii hijrpiecflu.ęi. P # 2£se*n

został V  Sta,zeiw-skj (Kraków), prezesem drugiej 
rejent Amtecki ( \VujSzawa).

— Odznaczenie, 30. maja odbyła się uroczy
stość wręczenia „Orderu Pdlonia Rectituta** po
słowi nadzwyczajnemu Stanów Zjednoczonych 
p. Gibsonowi.

— Zjazd pracowników naukowych w ^zakre
sie gospodarstwa wiejskiego. Otwarcie ujazdu od
będzie się dnia 25. czerwca o godz. 11. w Bydgo
szczy w7 Państwowym naukowym Instytucie rol
niczym (Zacisze 8). Dnia 28. czerwca o godz. 4. 
pepoł odbędzie się dalszy dąg posiedzeń w  P o 
znaniu (Uniwersytet). Zapotrzebowania na mie
szkania w Eydigoszczy przyjmuje prot. Bassalik 
(Zacisze 8) do 18/ó., w  Poznaniu dr. Cenehowski 
(ul. Dąbrowskiego 17) Dalsze szczegóły progra
mu ogłoszone będą wt czerwcu.

Hektorem uniwersytetu poznańskiego w y 
brany został ponownie prof. Święcicki, prorekto
rem prof. Sitkcwski.

— Złaza prawników i ekonomistów. D- 3. bm 
odbyło sie w Poznaniu uroczyste otwaToie zjazdu 
prawnikó^7 i ekonomistów polskich. W  zjeździe 
bierze udział rówmież wielu uczonych francuskich.

— Wystawa łowiecka zostanie otwarta 23. 
Urn. w Warszawie. Wystawę zainicjowało Małop. 
Tow. łowieckie.

— Zjazd esperai.'tystów. 3. bm. rozpoczął sie 
pod przewtódnietwem prof. Oda Bujwida z Kra
kowa pierwszy ziąza polskich esperantystów.

— Zjazd delegatów kół młodzieży wiejskiej. 
Na dzień 24. i 25. czerwca Centralny związek 
młodzieży wiejskiej zwołuje do Warszawy7 ztazd 
delegatów kół- Bezpośrednio po zjeżdzSe w  rikszą 
trzy wycieczki: Pierwsza; Warszawa, Częstocho
wa. Zawiercie, Kraków, Wieliczka, Zakopane. — 
Druga: Warszawa, Toruń. Oaańsk, półwysep
hel, Puck. — Trzecia Warszawa, Białystok, Bia
łowieża, Grodno, Wilno. — W  sprawie zjazdu i 
wycieczek należy pisać, lub zgłaszać się osobi
ście pod adresem: Warszawa. Kopernika 30 (par
ter), . Centralny związek młodzieży wiejskiej.

— Handel rekwirowanemi kosztownościami 
kfłścieln-J.ii, Koresporid&iit AW. z pogi anicza nad 
Zbrurzem donosi, że przybyli do Skały przed 
kilku dniami ajenci sowieccy, rozpoczęli handel 
kosztownościami, pocliodzaoemi z rekwizycji ko
ścielnej na Ukrainie.’ Dnieje się to za wiedzą i 
zgodą Włniefztdr.gS. Ajenci sprzedawali w Skale 
i Husiatynie złoto w7 cenie po 1.200 mp. za '1 
gram, 1 funt srebra za 13.000 mp. Pieniądze uzy
skane ze sprzedaży sowiety przeznaczają na za
kup towarów7 za granicą. (AW.).

— Samobójstwa. W  Suchowskim lesie pow. 
Biłgoraj powiesił się ścigany bandyta. Stanisław 
Dyjak. — W  Czu mus zo-wic pow. Lwtów7 powiesi) 
się rówmież w  lesie umysłow-o chory, Michał 
Kościuk.

Ze św iata.
— Kolej potanieje.* w Czechach. Zarząd ko

lei w Czechosłowacji zamierza u najbliższym 
czasie obniżyć taryfy osobowe i tówaTOwe

„The Luropean Coihmercial Paper” Londyn. 
Reuter. Celem, poparcia akcji na rzecz odrodzenia 
handlu europejskiego, pojawi sie wr najbliższym 
czasie p  Wiedniu pod .kierownictwem ang.elsKiem 
pismo pt.: „The Łuropean Comercial Paper ’. Bę
dzie ono popierane przez większość rządów eu
ropejskich, które mu przyznają wszelkie możliwe 
uatwłfcłria przy zasięganiu informacji źródłowych. 
Pismo nie będzie nora wiało żądnej nropagandr. 
Jego zadaniem będzie dać kupcom i prze-!irrsłow- 
oom materjał faktyczny i cyfrowy (PAT.).

— Okradzenie poselstwa polskiego w  Pary
żu. Policja kryminalna paryska aresztowała nie
jakiego Leopolda Worthaltera, rodem z Waisza- 
w y pod zarzutem popełnienia kradzieży 35 milio
nów7 marek na szkodę rządu polskiego. W  miesz
kaniu arerzt-n 'aiwjgo żadnych sum nie znaleziono. 
(Ładni „rodacy1* — neutralni).

Zebrania, odczyt? 
i widowiska.

— Towarzystwo naukowe. Nadzw. posie
dzenie wydz. hist.-fii. odbędzie się we wtorek,
6. VI. 1922 o g 5. w pracowni Biblioteki Zak’adu 
nar. im. Ossolińskich. —  Odczyt prof. L. Ko
złowskiego: „Młodszy neolit na ziemiach pol
skich**.

— Gdzie się bawić w7 drugi dzień światek*? 
Na oel Referatu Wychowania fizycznego D. O. K- 
i Polskiego Białego Krzyża odbędzie się dnia 5. 
bm. w  salach kawtami Rcr.esans, ul. 3.' Ms:**1- 
podwjeczorek przj7 muzyce wojskowej. Wiele r.'f- 
spodzianek.

— Wlełki koncert populainy staraniem sev : 
opacki nad dziatw7ą i młodzieżą Z. L. O. N. od ó ". 
dzie się na rzecz ochronek !i zalUadów sierót 11. 
bm. o godz. 11*30 przedpol. w  sali Filharmonii. 
Chór Tow. śpiew. „Lutnia", Tow. „Echo“, orkie
stra amat. „Śokoła-Mak-jerzy*. Koło .maitdolBiistów 
,JDźwięk“ i t. d.

— IV. k o  w en symioniczny żyd. Tow. maą 
zycznego (dyr. dr- Hermelin; odbędz:e sie 5. fc,!7 
o 11.30 w7 poł. w sali Polskiego Tow. muzyęzn-• 
go. W  programie Menaelssohna: Uwertura 
He-bryd, Brahmsa: Gymronia tir. 1. i Wagnera 
„Waldweben” .

Z OPERY.
„CAVALLERIA RUSTICANA“ " l  „PAJACE*.

Po dłuższej przerwie p. Zacharska dała się 
wczoraj słyszeć jako Sąnturza; jej dramatyczny 
iopran brzmiał pięknie i umiał doskonale się na
giąć do akcentów zarówno lirycznych, iak i dra- 
matycztiych. Duet z <p. Mannem który jako T v  
ridu był doskonale dysponowany, wyipadł V?.i 
rannie i zjedna! wykoiiawcom uznanie P:: f  ;3 
powska i Cyganik pięknym śpiewem <’or ■. 
reszty  tego udatnego przedstawienia. P A rg "  
ska partię Neddy odtwarza z wielkim artyzn.t 
w śpiewie i sumiennem przygotowaniem strony 
azorskiej; głos jej b,-zmi pełno i szlachetnie a 
wielka muzykalność i doskonałe wyszkolenie gło
sowego organu interesują bez przerwy słuchacza. 
P. Prawdzie, to chiuha naszej opery : iego wspa
niały głos tenorowy, któiy nawret w momemach 
najsilniejszego wyrazu dramatycznego nie zatra- 
oa dźwięku szlachetnego metalu, potrafi sku
tecznie uagiiać sic do cnhrakteru lirycznego i kan
tylenę Ojddąć z v/yrazem głęibokiego staruszenSą. 
Przeprowadzenie strony aietorskiei miak, zwła
szcza w  drugim akcie wiele momentów7 wstrząsy* 
jącycli. P. Wiśniewski w  roli Tema wykazał du
żo pięknego głosu i doskonalą deklamację; s.tr.ui§- 
aktorską należałoby pogłębić- Pp. Niedzielski I 
Sieroszewski byli bez zarzutu.

Teatr był słabo zapełniony. Ord.

Przez szkło powiększające.
Spóźniona oferta.

Ponieważ mieszkam w  starej kamieiTcy, 
więc dla bezpieczeństwa spałem dzisiaj... w7 Par
ku Stryjskhn. Wybrałem sobie specjalnie młods* 
sosnę, gdyż strzeżonego nawet p-skan sfrzeże.

Kiedy już zacząłem marzyć p mojei luliej, gdy , 
w  tem coś zatrzeszczało w  krzakach i jakaś cha' 
łaciasta postać poczęła się ku mnie zbliżać

— „Stoi, bo strzelę** — ryknąłem, nadsta
wiając kułak.

— Niecli mnie par nic sńraszy, bo ja już 1 
tak wr strachu. Pan mnie nie poznaje, jestem Ja- 
kób Schlechtwetter.. Panie, ia mam d'a pana inte
res. Jeżeli pan chce. może pan zostać właścicie
lem kamienicy.

—  P a n ie r z e k łe m  — interes dobry, ale ja 
nie mam pieniędzy. t

— Nic szkodzi —  odezwał się p. Jakób. P aTl 
mi da weksel, jił ro zahuabulujemy na mój koszt 
a pojutrze pan będzie berfzir włascicie»em.

— A gdzież ta kamienica leży —  spytałem 
zaciekawiony.

— Pan sam w  niej miesz«a — rzekł n-*1 
Jakób.

— Nie —  dzk ękuję panu — odparłem- P a" '  
ska kajpfenica na drugi tydzień sie zawali, a Patl 
by chciał, by ja za pana no^zedt do k r y  mina W

Pan SchSedTtwetter odszedł zrozpaczony- czd * 
że iego oferta je-st nieco spóźniona.

♦
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Zbrojownia muzeum 
im. ks. Lubomirskich.

Zjnskał&ny niedawno trzy urządzone ostate- 
v*aie_ pierwszorzędne zbiory brom, lirtóryoh stusz- 
*śp zazdrości: aam mogą irarc miasta pofekio. 
Zbrojownia Lubomarskiwh tira za sobą tradycję 
PiaTWMeństw3. Urządzuu przed laty przez ś. p. 
Pawłowicza raczej dekoracyjnie jaic -naukowo, 
^dwWwidaia jednakowoż swemu cełowi dzięki 
pobremu katalogowi wydatnemu jeszcze w  r. V87ó.

Kaialog ten (dziś już rzaiosość tóbl.) mimo 
Pewnych nieścisłości może być i dziś bardzo pó
łnocnym dla studjutiąćjrd: historię ro zw oź  broni. 
Ukazy, skłaniające gabinet broni, pominąwszy nic- 
tesjnę falsyifcaty, przedstawiają uiezceijtony i 
Dtonkszorzedny materiał <LLa pozmnia rozwtoóu 
Wcui palnej i siecznej. Słabiej natomiast repre
zentowaną jest broń odporoa tj. zbroje, hełmy itp., 
kęz i tutaj napotykamy piękną zbroję husarską, 
kolczugi, rmsiurtó iitd., a ra-Stcfto rzadkość wielką: 
IbDjjugę złociisto-jedwubną używaną wadle zw y
czaju staropolskiego do ubierania ciał zmarłych. 
Najcenniejszym jest zbiór szabel polskich, przebo
gaty .poa względom farmy* materiału i robot!', a 
t(-> karabel koiCjinnowych jak i szabel bojowych, 
źródło pierwszorzędne dla badacza brom i dla 
•hifeśńka sztuki polskiej. Niektóre okazy Jgłów- 
hie t^photizemia wti hodutiego) to prawdziwe uni- 
L t . , którymi poszczycić sie może ntiewieie tylko 
zborów zagranicznych. Zbiór sztyletów zawiera 
Piękne i rzadkie okazy zachodnio-europejskie, pol
skie i wschodnie przeważnie z XVII w. Wśród 
broni palnej zwracają uwagę muszkiety i strzel
by zad .o dmie bogato cdioone pierwszorzędnej ro- 
W y  mismrzów XVII. i XVIII. w . Majcenńąejszym 
kst skromny muszkiet lontowy z końca XVI. w  
Wiele tu osobliwości nigdzie zgoła nicnapotyka- 
hych ,jalk strzelba-paiasz, strzeiba-laska z XVIII.

deka we wiatrówki z  XVIII. i XIX. w . itp. 
Dział pistoletów bardzo pokaźny, a co ważniejsze, 
Posiadający okazy pjerwszorzędnych mistrzów7, 
iklt Lazaro Lazarino ''-omirtócc, Seglas (Londyn), 
Meidinger (Siokholm) i w . i., przytem wiele tie- 
'fkwych nieczęsto spotykanych sySternów. W  dzie- 
'kjnk; błomi wscłiodniej dość liganie reprezento
wanej, fck w ogók w  zbiorach polskich — zasłu
gują na uwagę piękne i dekawe jancza.rki, cenne 
sżahle, a naditu rzadziej napotykane lula.

jWartośoiowy zbiór rzędów końskich, sk-deł 
Wównfie wschodniego typu i pochodzenia, a wiresz 

cenna koilekcja mundurów pote-lach i odznak 
Lf®hptkiia muzeum, które przedstawia dziś nieczę
sto już u nas spotykany typ zbrojowmi rodowej, 
różnorodhej i może bez ^ccja-diegu planu składa
k i. lecz wykazuiąj ej na każdym kroku ręlkę rrń- 
to&iika obeznanego z bronią, zakochanego w  każ-.

I dej sztuce uświęconej nieraz bitzką tradycją ro
dzinną. (Szable rodowe XX. Lubomirskich).

Ten typ zbrbowrk padaqcrw|j usduwał za
chować w  swein pierwwfcuemi urządzeniu śp. -Paw
łowicz; a przyznać trzeba, że chock i dyśetant, 
nie popsuł linji zasadniczych zbioru. Zasadę tę 
rmitatis rmrtaisdis rłabeżało zachować: spraj ja ją te
mu piękne czcigodnie sale CoS-blineum, a nadto 
pokreślony powyżej charakter zbioru. Niemniej 
jednak każdy gabinet czy muzeum ororri (tern- 
bardziej, że nrie marny ich w  Poleci; taić wiele) — 
winny posiadać wartość pedagogiczną, wtory roz
taczać przed ocznna każdego z wied-Adjącego ży 
wy obraz rozwoju broni, tak dziejowego, jak ar
tystycznego; a wreszcie uwypuklać okazy z pujik  
tu widzenia przynateżnoścó narodowej. Zasada o- 
staiimńa tem ważniejsza, że bron polska, tak sław
na ongiś za granicą, stanowi typ \/y.bifcnie przoj- 
śrźowy, gromadżący harmonijnie pierwiastki za
chodnie i wLchocime.

W ugrupowaniu zKk>ru te podstawowy czyn
niki kulturalno-artystyczne powinny być stale 
nicią przewodnią i wytyczną.

Niestety, nie trzymano się tej zdiiowej zasa
dy w  zbrojowni Lubomirskich, gdzie broń wscho
dnia lub o charakterze polsko-wschodnim miesza 
się z typami zachodniemu gdzie karabele kłócą 
się niemiłosiernie z szablami typu bojowego lub 
przejściowego, jak np. szable saskie lub kościusz
kowskie. Taż sama rozmaitość wśród broni par
nej, gdzie tak charakterystyczne dla broni wscho
dniej janczarki zestawiono wspólnie z muszkieta
mi kołowymi i strzelbami strzałkowymi zacho- 
drtio-eurppejskiemi. Rozmaitość ta wielce może 
..malownicza** zaciera nie tylko przepiękne cechy 
poszczególnych 'sztuk, lecz wprowadza zupełny 
chaos w typach zasadniczych.

A teraz techniczna strona rozmieszczenia i u* 
grupowania broni.

Fodśtawową zasadą gabinetu broni jest ioz- 
mieszezenie takie, by każdy okaz był widoozny 
o ile możności w  całości, by szczegóły rękojeści 
(w  broni siecznej) łub zamku (w  palnej) nie były 
przesłonięte i zatracone. W  urządzeniu zbrojowni 
Lubomirskich trzymano się jednak zasad innych, 
przetransponowanych wprost z wielkich muzeów, 
a zwłaszcza' „cekhauzów** zagranicznych. Szable 
więc np. pomieszczono po kilkadziesiąt sztuk n.-«. 
długich łatach drewnianych i to tak gęsto, że I 
przepiękne nieraz kontury główni i rękojeści po
gmatwały się zupełnie. Nadto zaznaczony powy
żej bezład 'zmieszanie typów sprawia wrażenie 
sklepu płatnerza lub... dobrze urządzonego maga
zynu antykwarskiego. Podobnie bezładny system 
włada w  zakresie broni palnej; pistolety stłoczono 
na tarczach, gęsto obok siebie znów nie zachowu
jąc prymitywnych zasad „typu“  broni; strzelby 
■zaś i wogóle broń palną długą ustawiono wzdłuż

■ ■ m n n

ścian, biorąc za podstawę, dwa „walory**, a to; 
długość sztuki i nachylenie kolby...

Wyniki w ten sposób uzyskane (przy zupeł
nym braku napisów orjentaęyjnych) nie mogą ni
kogo zadowolić, a zatracają istotne wartości 
zbrojowni. Zasady te pewnie dobre są i zrozu
miałe w wie kich muzeach i cekhauzach, gdzie 
ustawia się w  ten sposób po kilkadziesiąt lub 
kilkaset sztuk jednakowych muszkietów lub np. 
szpad rajrarskich, lecz nie w  niewielkim bądź co 
bądź gabinecie, gazie każda sztuka jest odmienna 
i godna obejrzenia w szczegółach.

Ścian nie wyzyskano wreszcie należyciej 
miejsca najlepsze do rozmieszczenia grup pozosta
wiono niemal puste, zdobiąc je mizernie zawie
szonymi na krzyż lancami lub drabinką z cienkich 
strzał.

Piękne mundury polskie robiłyby wrażenie 
bez wątpienia lepsze w  otoczeniu broni i odznak 
odpowiednie} epoki, innfmi słowy7, gdyby zdecy
dowano się (na co stać- zbrojownię) na urządzenie 
specjalnej sali polskiej. Bogate i cenne rzędy koń
skie zawieszono znów7 wysoko nad drzwiami, 
tak. że wszelkie szczegóły kształtu i ozdób z:-» 
pełnie są niewidoczne.

Wreszcie uwaga ogólna: ilość broni skoliga, 
cono sposobem dotychczas niepraktyKowanym g 
wystawką okazów, co w  istocie szkoazi zbrojo
wni, gdyż wszak i uwaga widza niepotrzebnie się 
rozprasza, a ubrazy (choćby najbardziej warto
ściowe) redukują się do nikłych plam barwnych, 
zagłuszonych matowym połyskiem metalu. Nadto 
samo tłe ścian dobrane jak uajfatajmej nadaje s‘ę 
raczej do „kreśiarni**, niż do zbioru Tnuzealnego, 
gdyż kolor zielonawy, łagodzący kontury zaciera 
kształty biom zamiast je uwypuklać i ostro od 
tła odcinać.

Wszystkie te błędy są widoczne, ltcz i zro
zumiałe dzięki nieumiejętności zawiadowców'.

Zygmunt Hartieb.

Pamiętajmy o Polakach poza 
Polska!c

Rodaków, nr szych poza granicami pojliycznem 
0 'ńs‘wa liczymy okóło b m /jonów.

Połowa, t. j. 4 miljony, osiadła od wieków na 
zh kiach, stanowiących dawniej przynależność Rze- 
C y ospalitej, p które obecnie nie weszłj w skład pat, 
siwa polskiego (marzną część Śląska Oi.esz^skiegn, 
Górnego, Spiszą i Onwy, dalej Warmię, Mazowsze 
pruskie, sowjecką część Białorusi, Wołynia I Podols).

Rodacy nasi sla-.zać muszą walkę śmiei teiną 
z zachłannością czeską i niemiecką oraz z nrutalna- 
ścią i przewrotnoftlą bolszewicką. W tej walce 
•  język ojczysty o byt narodowy musimy Im przy;ść 
z wydatną pomocą. Po Ityka ekspansywna nie leiy 
w zadaniach ani w możności Polski, lecz natomiast

Kinematograf kroni!tarza.
Jes* to Lcrwa.imkcwo dowodem rosnącej w  

’ *Heczejsrwle Cętfcywiy moralnej, która na równi 
* łęiyzną fteyczaią z  dnia na dzaeó potężnieje,

zywniej wierzgać będą młode nogi, polskie — tern 
rychlej z  gruzów i nędzy dźwignie sal? Falska! 
Wiera?, w  t,o, gd^rż Widzę już .biogosławifony, o- 
gromny postęp!

W  okresie g-irueńsko-byłlszew "cklLh niespo 
dzianek przeżywamy jedną obecnie ogromme

'M acając uwagę Europy. Mam tu na myśli sport. a mianowicie nie&podzwnŁita, którejby się...
^ort wszelkiego rodzaju, a w  pierwszym ree- nî t nie spodziewał, tj. podwóme odzna-

5 sport piłki nożnej. Sukcesy, jakie odniJosia czenie świetnego naszego prezydium Lw owa!
'lf4żyna polrka w  Szwecji, bijąc mistrzów nad iuż w  dniach, kiedy nadeszły wieści <ło nas o 

w  wierzganiu nogą — usuwają, w  cień nadaniu nflastu orderu „Virta(ti mttitasż'*, za krew 
^ e ń s k l t  sukcesy p. Skinmurta. dzieci K « r  rskich obfiefie przelanej v  obr.mu- kn,-

Nic też dziwnego, że obłęd „piłlko-nożny“  o- sowego grodu, juz wtedy odczułem dziwny nie- 
ffraia coraz szersze koła. NV: dziwnego, że na że zapomniano o  pr redz-wnero męstwie pp.
^bmczynnyin koncercie, danym na cele repa- pipezydentów!

, obecnych ty ło  zaledwie 76 osób, gd y ' •'Iłośno żaliłem się na niesprawiedliwość ka-
** match Lęchia wyjechało ze Lwowa do RraJco- Ph«ły orderów różnego typu. Czułem że komu
, “ pięć tysięcy osób. zaś ńa mażchn „KSspestr*,1 — jak komu, ale naszemu prezydjun. uttenaczaoje
m  Dtmad 15 -tysięcy widzów, żadnych wr^ź^ń bazwarnnkowo się należy. Wióoczni- że uietylko 
N p ^ c h .  Nlo dżrv'nago, że pierwsi chiruroz>7, ja tak myślałem, widocznie że by le to przekona- 

LfTżedewszystkiesn deantyśd, nałożą jako człon- niom ogółu mieszkańców f pr Łgriełaem ich serca, 
bardzo „czynnr* do różnych bftbów, że aby i głow y nasze za męstwo bezpreykłatmff t 
jViamu i Frtabcba dają bezpłatnie reklamo- hart dudia zostały znakiem walecznych ordobw- 

^  a więc znakomite opaski przepuklinowe, że ne, dość, że obecnie ziśdlo »  to pragmeote mat
Ljdowe i zagraniczne tjibrykl protez narzucają i PP. prezydenc; mogą od dziś piersi swe nieżnr

swoje Wjmobv za darmo, a optycy z ca- ozdabiać godłami chwały, na jaką rezsurzeczrrtt 
kraju pewyłają całe kolekcje oczu ^Samych zasłużyli sobie rzetelnie.

'*■ -^wytaerców-!. i A  z jaką subtąlną troską razdcieJooo te omie-
. Trudno! Zapanował zdrowy prąd i hasło : j r y  „walecznych**. Prezydenil ourzriuuje w  nterw- 

®dpaw^em ciele zdrowy duch**. Im więc inten-1 szej linji, zaś pp. wiceprezydenci, kłóczy* stale za-

ólypują p. prezydenta w  przeróżnych sprawach 
rrk zoJają ponmiręci i słusznie, gdyiż oni zastępo
wali wytrwale p. prezycenta li w  objawach serde
czność' w  daiach grozy, gdy np. prezydent mu
siał cm r. innem być zak;*'y i na chw^e odaa' sw? 
waJeczsłość w ręce zastępców ,a urzęsc1!*1! Radość 
w  mieście ogiotrma! Order „Virtub irtłrrąri'*, ja
śniejący na herbowej twarzy miasta, trzymanej 
w  groźnych łapach oodslarzałego i bezzębnego 
władcy pt^tyni, a nr konćuszach i fiakacu prezy
dialnych lśni jak gwuzoa pron^enua krzyż „wa- 
ieczTOch“ .

Nadziei nie trao^ że 1 różni dygnitarze miej
scy otrzymają wkro.ee podobne odznaczeni* ą 
przed bmyma departament „czystości miejskiej**. 
Uzasadniam zaś tę nadzieję optuj? wyrażom, 
pr*ez gen. sekreźarzs Zw iązku  merów**, wy- 
powiedzianą du jednego z procesorów uniwersy, 
•teni Wisz pąn — że Lw ów  iest miastem bodaj 
czy  rfe najsahhidniejswni ze v 7sr:7sadcn .niast... 
bałkańskich**.

A więc w  gore czoła! Wszystko idzie ki: 
lepszemu! Tężyzna, siła moralna, pffironożna sła
wa, głosząca po święcie imię Połsfcf, ofiarność 
kupców, którzy ze -traźą nawet sprzedają łi tyjko 
ppo pabłięio b“ sxi, £ wreszcie — co najtańsze, dla 
nas być winno, że Lw ów  jest już’ o  wiele czy- 
śifcteżi7, Hiż W- ńkpiari, Psteren, lub-. Tuzła!

L®on ZypowsK.
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•kategorycznym obowiązkiem spolecie. stwa Jest ochrc- 
» a  narodowego stanu posiadania.

Niemcy lozwijaji na swych kresach wschodnich 
nadzwyczaj intenzywuą działalność. We wszystko, 
,czem kultura nowoczesna rozporządza, uzbraja swe 
,wsch dide i resy. W tej walce biorą udział wszystkie 
czynniki narodowego życ:a: rząd i iu cjatywa pry
watna, wiedza i pieniądze duch i materia. Cóż pr>- 
wiedz:eć o obowiązkach n szych wobec kr sów?

D up.ą katzgorją, liczącą również okuto 4-ch mi
lionów, stanowią liczne kolonie polskie poza grani
cami ziem Rzeczypospolitej, rozproszone po całym 
!świecie. ? frzyczyn prześladowań politycznych, bądź 
|tei wygu-inc ciężkiemi warunkami ekonomicznymi 
(stworzonymi przez politykę gospodarczą zaborców. 
(Kolonie polskie w Rosji ettrop. i azj;;t.; polskie 
(w Wiedniu, Bukowinie, Bośni i Herzegowinie; w Ber
linie, Westfalii i Nadrenii, w Danii: w Paryżu i Lon
dynie, dalej osaii.i ctwo u Kanadzie, Stanach Zjedno

czonych Ameryki Putnocnej, Argentynie (prowincja 
ijftissiones), Brazyiji Australji).

Wszystkie te skupieni) wystawione są na n?e- 
,bezpieczeństwo wynarodowienia. Składa się na to 
brak na miejscu środków oświaty polskiej, —  nie

dostateczny związek z krajem ojczystym, —  brak 
należytej organizacji. Temu niebezpieczeństwu zapo- 
biedz t:a!eży przez nawiązanie i utrzymanie bliższych 

Istosunków z krajem macierzystym i pomoc w roz
woju polsk ej oświaty. Nie idzie tu o pontoc materjalną 

• wszak Ameryka składała i składa nam liczne dowody 
iswej ofiarności — lecz o poparce moralne.

W urzeczywistnieniu tych ważnych zadań grono 
iosób dobrej woli założyło „T o w . O p iek i Ku ltu
ra ln ej nad Po lakam i, zam ieszka łym i zag ra 
n icą im. Adam a M ick iew icza * ’.

Zarząd Tow. ukonstytuował 3'f w sposób na
stępujący : Prezes: A Osuchowski, Wjce-plezesn L. 
b. Kronenberg i A. ks. Czartoryski. Sekreta Cz AL 
Jarkowshi, Bmro Towarzystwa przv u!. Senatorslies 
8. (mieszkanie A O.-nchowslt ego) przyjmuje zap s\ 
na członków od 10— 12 rano i od 5 do 7 pp. S.o 
warzyszenie to powinno ogarnąć jakmjszersze krę/ 
Specjalnie Małopolska wsch. ma obowiązek zaopieko
wać się Rodakami z ziem, związanych z naszymi 
obecnymi kresami jak Podole i Buków na.

Z krajoznawstwa.
Z Po lsk iego  Tow . T a trza risk ia gc . Oddział 

Lwowski P. T. T. zawiadamia wszystkich wybierają
cych się do ZaRopaneęo i w Tatry, że w myśl uchwa
ły Wydz'ału głównego P. T. f. w Krakowie, nocleg, 
we wszystkich tchronlsluch P. i. T., w Tatrach 
dostępne będą w soku bież. wyłącznie tylko człon
kom P. T. T. a członek korzystają.y ze schroniska 
będzie obowiązany legitymacją swoją aa czas korzy
stania ze schroniska zdeponować do rąk dzierżawcy 
wzgl. zarządcy danego schroniska, a to celem umo
żliwienia kontroli,

W tnyś! powyższej uchwały każda legitymacja 
członkowska u inna być zaopat zona fotografią człon
ka, uwierzytelnioną przez Sekretatjat odnośnego Od
działu oraz zaopatrzoną w podpis członka.

Zarazem ogłasza się, że osoby zamieszkałe w 
Województwie lwowskiem będą mogły przystąpić do 
Towarzystwa tylko zgłaszając się w Lwowskim Cd- 
dziele P. T. T. Dlatego celem uniknięcia trudnoś i 
w odbywaniu wycieczek należy już obecnie odnowie

legitymacje członkowskie u skatbnika Oddzldu lwo
wskiego, w sk epie Krawiańsluego i Czołowskie.p* 
Pi. Marjacki 8. (nowy gmach). Os by wybierające się 
w Tatry zechcą przynieść ze sobą fotografię.

Wkładki członkowskie wynoszą na rok bfci- 
dla złonków zwycz. 1.000 M«., dla akademików
530 Mk., dla uczsuików (uczniów szkói średnich 
i ml dzieży poniżej 18 lat) ?50 iAk. —  Dla nowo 
wstępujących wpisowe 100 Mk —  Członkowie do' 
żywotni opłacają idtOO) Mk.. założyciele 20 £00 Mk*

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje i inf< rmacje u* 
dz ela skarbnik Oddziału p. Czołowski ( dres wyżej'*

N A B £ S L A N E ,
17.a rubrykę tę reclab^-ia nie bierze odaowmłrfcfnjM

I Pi 91! C A Ł M
Dyr. m i  zaU- w n f l r t o  o n M e ,  lak ^ 313, ed 15.

KRONIKA SPORTOWA.
Doroczny bi©g belwederskl Pierwszy Zrff£f 

(Korona) 13 min. 3 sek., drugim był Juoewicz 
(AZS.), trzecim Karczewski (Korona). Długość 
biegu 4.200 m. Po biegu adjutant Naczelnika Pań
stwa, gen. Jacynfc wręczył zwycięzcy srebrny 
puhar.

~oo

tram

Burjsr ekonomiczny.
l.\vów, 2 czerwc i

Novfa placówka przem ysłu polskiego.
Spółka z o. o. „K ilim  P o ls k i"  t  siedzibą 

Zarządu w Warszawie powstanie swe zawdzię
cza inicjatywie grona osób, ożywionych ćhycią 

;k:zevyienia kilimkarstwa, jed lej z najstarszych 
i gałęzi’ rodzimego przemysłu tkackiego.

Spółka ma na celu nią tyiko zaspakajanie 
1 naszych potrzeb, aie i wywóz zagranicę, gdzie 
artykuły polskiego przemysłu artysrycznego 
znaidują chętnych nabywców.

Dla urzeczywistnienia swycii zamierzeń 
. S-ka nabyła na własność w H .nrykow ie pod 
j Warszawą posesję fabryczną, doskonale n&da- 
,jącą się do tego rodzaju p.zemysłu i urucho- 
i miła już kilkadziesiąt warsztaoów tkackich.

Strona artystyczna, znajdu ąca się w ręku 
^wybittych artystów malarzy, jak: W. SKO
CZYLAS, J. CZAJKOWSKI i E. TRO JANO W 
SKI, oraz odpov iedn ie kierownictwo, fachowe, 

jdają możność postawienia placówki na wyso
kości zadania i rokują ^-re ćwietną przyszłość, 
[Świadczy o tern fakt, że pawilon polski na 
. Międzynarodowej W ysław ię Książki we F.orencji, 
'bęoąc przybrany k limami wytwórni S-ki, wzbu 
dz.il powszechne zainteres w in ie  oryginalnością 
artystycznej dekoracji.

Dalszy rozwój wymaga przekształcenia do
tychczasowej S-ki z o. o. na S-kę Akc. z kapi- 

i lałem 30,000.000 mkp. (Statut zatwierdzony 
jprzez władze i ogłoszony w Monitorze Nr. 91. 
(z dnia 21. kwietnia b. r.) Zapisy na pozostałe 
i akcje w  cenie 1.250 mkp. za sztukę przyjmują 
z polecenia Zarządu Ski: Polski Bank Prze
mysłowy w  Warszawie, ul. Senatorska 12. i 
Centrala tegoż w e  Lw ow ie , ul. Trzeciego 
Maja 9, oraz Po lsk i Bank Handlowy w War- 

i szawie, ui. Próżna Nr, 3. i Centrala tegoż w 
'Poznaniu, Plac Wolności 8/9.

—  oo---
PIERW SZA SOWJECKA POŻYCZKA 

WEW NĘTRZNA.

Rozpaczliwe położenie finansów łosyjskich, 
pogarszające się z  dnia na dzłeń, dobiega powoli 

' do pewniej granicy, której przejść niepodobna. 
' Polityka di ukowania znaków pieniężnych bez o- 
, brachunku przestaje już mieć możliwe prakty
czne zastosowanie. 48 tysięcy nul jardów rubli 

.papierowych w  obiegu nie byłoby osUtt-człde nt- 
czem zastraszającem, zważywszy dewaluację, 
gdyby nie stały, konieczny wzrost tej produkcji

papierów, wynoszący za ubiegły rok 46 tysięcy 
miliardów. Produkcja ta zwiększa się w  postępie 
geometrycznym. W  styczniu br. wypuszczona 
nowych papierowych pieniędzy na 12 tys. miliard., 
w  lutym już na 19 tys. miliard. — a zapotrzebo
wanie wciąjj wzrasta.

By wyjść z tej matni finansowej, bolszewicy, 
będący zawsze mistrzami we wszelakich doświad
czeniach, niestety zawsze niendałych. próbują o- 
becnie nowego sposobu. Centralny komitet w y 
konawczy nosi się z zamiarem wypuszczenia 
pożyczki pod nazwą: Pierwsza krótkoterminowa, 
wewnętrzna pożyczka zbiorowa. Wysokość* tej 
pożyczki określona jest na dziesilęć milionów pu
dów żyła w ziarnie, splacałną w  naturze w o- 
kresie od 1. grudnia 1922 do 1. stycznia 1923 r.

Obligacje tej pożyczki będą opiewać na war
tość od 1 do 100 pudów żyta, a bank państwowy 
podejmuje się je zrealizować na podstawie prze
ciętnych cen rynkowych żyta w obecnej chwili. 
Obligacje te będą wolne od wszelkich podatkowy 
a kurs emisyjny wynosić będzie 90 proc. nominal
nej wartości. Wystawione one będą na okazicie
la i będą mogły być przedmiotem kupna-sprze
daży. wymiany etc.; równocześnie zaś mogą słu
żyć jako środek płatniczy na pokrycie podatków 
w  naturze. Ze swej sćrony rząd sowiecki będzie 
miał prawo wypłacania temi obligacjami robotni
ków i urzędników.

Nowy ten eksperyment bolszewicki, na pod
stawach żywcem przeniesionych z teorji, może 
być nader interesujący i pouczający. .Taki będzie 
jego wynik faktyczny, ć. zn„ jak zostanię wyko
nana amortyzacja, polegająca na przydziale zbo
ża w  miesiącach zimowych — trudno przewi

dzieć. O samo pokrycie pożyczki o wiele łatwiej: 
z jednej strony potworna spekulacja, będąca w y ' 
nikiem rozstroju finansowego, z drugiej wygłod
niała do szaleństwa ludność może zechce zawiei 
rzyć jeszcze raz bolszewikom, byle tyiko o>rzy* 
mać tak cenną rzecz, jakim jest chieb. (0 ).

■:— oe---
-I- Drzewo czeskie. (v ) Gazety czeskie dono

szą o wzmagającym sie wciąż exporcic drzewa 7 
Czech. Rząd praski rozumie doskonale ważność 
eksportu i popiera go wszelkietni silami. \Y sa« 
ntyro miesiącu kwfctrthi wywieziono ok. 3 raiJjo.rfl 
kwlntalów drzewa, wartości 142 mili. koron, czyi* 
okrągło 10 miliardów marek polskich.

Standard 011 we Fiume. (v ) „Lhoforma- 
tion” donosi, że rząd włoski udzielił szeregu kor' 
cesji Standard OiTowi we Fiume. Towarzystw'0 
to w  najbliższymi czasie przystąpi do. odpowie^' 
nich -robót w  porcie, asygnuiac na to około mil.y 
na dolarów. Fakt ten dla przemysłu polskiego tle 
iest bez znaczenia; usadowiony na w yb rzH u 
adrjatyckiem potentat amerykański, rozwinie ni*' 
wątpliwie swoje pole działalności aż po Karoaty- 
starając się zmonopolizować handel naftą.

-’r  Sytuacja gospodarcza Ameryki. (v ) „M or 
ning Post” podaje opinie powag finansowych 1 
Wal! Street, tyczącą sie położenia ekonomiczne#0 
Ameryki, letóre polepsza się nieustannie. Kryzy-1 
ogólny mija, przestaje się odczuwać brak gotówk1; 
zapasy materjałów' surowych i fabrykatów zmnie* 
szają .się do normalnego stanu, cena środko* 
żywności ustala się tak, że można się spodziewa 
w  najbliższym czasie zupełnie normalnych st°' 
sunków.

rurta waist 
tarlw Lws-
waklNr* 123

Lwów _  tinla 2 czerwci 1922

Cotówka Dewizy

100 ML poi 
1 funt aog. 
100 fra frant. 
100 frszwa|. 
100 fre belę. 
100 K czesk. 
100 K we i- 
100 K austr. 
u j  M meta. 
1 Dolar ais, 
100 Ur wL 
100 Lef ru-a 
ltMgu(d.hol. 
100 K. nocw. 
100 K, dnńa. 
100 K. «aw.

—too- 
57103 —17810 

?6JI0 
72100—770 )0 
b lO »—330)3 

750 1—7300 
•125 —52 i 

31 -35 
J425 -1500 
58aO - 3925 

200UO —215'JO 
2700- JSOJ 

125000—135009 
P 45000—50000 

82)00-86000 
i> 70000—17*500

- 100-  

172)0 -1770) 
£40 *0—36)00 
72000—770)0 
510 >C—330 v0 

74)0-780) 
423—52) 

32-36 
l4;)0 -  1525 
3850 —3995 

20500—220 )0 
2700- 3900 

15001)0—1600)0 
P >u000—51000 
t* 80000—85)00 
Z 70090—75000

Warszawa da:a 
3 czerwca

Zurfi'1 
dnia 3 VI.

Beri/i 
dni i 30 V.

Wie d i 0 
dnia 1 *f-

D a w I

— 100—
57500-17700
56700—3613) 
78200—74500 
35000-33400 

7500-"’ 750

S3U0-33 50 
144)— 147-1 
3900-376) 
2070—2070

0.13—0.14
23.38 
47.65 
100*-  
44.20 
10. la 
-.63  
- .0 4  
1 93 
t»,29 

27.25 
—  .00 

2036) 
93.50 

) 14.40 
135.75

7.45 
1396 75 
2328.55 
7982.50 
2693.25 
690.75 
86.85 
3.34 

.100. -  
31415 

16.-2.00 
204,1/0

1214C.S0 
571.215 
6664 35 
8085-i 0

2.910
50.30°
10.3)0

2 158.73 
974.5°

Ó13.C7
100. -

4.170
11.24*
£90.70
75-44

4387.60
2 0 '9 .>
t46 .).'° 
2913-50 j-
 _

U W AC A; „ t "  ozn9 'za kursa poprzedni i, ostatnio notowane.
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Upraszamy uprzejmie o jak na jrych
le jsze  nadesłan ie prenum eraty

na czwwm 1922.
wraz z eweDt. za leg łośc ią , celem ure
gulowania uakiadu. — Wypłata kwot 
wpłaconych na czeki Poczt. Kasy 
Oszczędn. następuje po upływie 8 do 
!0  dni, z tego powodu najrychlejsza 
wysyłka prenumeraty jest wstcazaną 
w interesie szan. prenumeratorów.

Na czekacłi lub przekazach wymie
nić należy, na jaki cel służyć ma 
nadesłana kwota: prenumerata, ogło

szenie, składki.
Cena prenum eraty wyno3i:

We Lw ow ie  miesięcznie do 
odbierania w administracji 
Kurjera Lwowskiego . . . .  680 m.

We Lw ow ie  z odnoszeniem do 
dom u...........................   760 m

Z p rzesyłką  p o cz tow ą  w  ca łe j 
P o l s c e ....................................

Wyszedł z druku

isn
numer 1.

V.
Zagranicą miesięcznie . . . . 
Za zmianę adresu dopłaca się

760 m 
1000 tu 

10 ui'

Z A P S K I .
Z p sych o lo g ji eksperym entalnej. Stefan 

,p * le y ; »0  Zastosowaniu przysłony wirującej przy 
Udaniu kontrastu, kolorów Badania psychologiczne 
*• U. Nakład. Poi Iow. filozoficznego we Lwowie 
‘*922 str. 32. cena 150 Mk. Skład główny. Książni- 
P  Polska T. N. S W. Po krótkim opisie przez sie- 
-jje skonstruowanego przyrządu którego główną ę.zę- 

je s t ' przysłona wirująca —  autor ~prżejsty> u  
'Udania nad oznaczeniem jasności kolorów, oraz nad 
^Wnerni własnościami kontrastu kolorów. Ze wzglę
du na technikę badania książka ta jest konieczną 
.***• pracujących na polu psychologii eksperyniental- 
**«] 1 interesujących się jej badaniem.

fie!ęnnti;my i szanujmy pożyte
czne ncśimy!

W czasie wojny niszczenie było czemś zwyczaj- 
"etn -—  często chwalebnem, wynagradzane^. Swia- 
lkjsze urnysty we wszelki sposób siaraią się w !ud- 
j*0Sć wykorzenić zdziczenie i żądz? .niszczenia. Przed 
_lka tygodniami kuratorium sJtoi, lwów., rozesłało 
^  zarządów szkół okólnik z nakazem urządzana 
Soczystości sadzenia drzewek. Nakaz ze wszech miar 
f̂ hwalebny —- o n  bowiem i znaczenie praktyczne 
* Wychowawcze.

Gdy nie możemy na razie zakłądać sadów tub 
■̂eji przydrożrych —  róbmy, co dla nas dostępne. 
jUefzliezona ilość drzewek leśnych i owocowych, które 
Wypielęgnowała przyroda nadają się do przesądzeń a 
jprudką zffemi, a temsamem do założenia szkółki.

w ten sposób założył szkółkę o 300 drzew- 
®a<th. Uczniowie, którzy początkowo drzewek poznać

Umieli —  wyszukują je po pouczeniu łatwo 
, ehętnis przyuoszą do szkoły. Jeżeli akcja ma ud.ć 

musi być zrozunraną przez społeczeństwo, 
bodaj światlejszą iego część. Tymczasem my umie- 

drzewka niszczyć. —  „majen e‘  jest zwyczajem. 
 ̂ Simie padają ofiarą „majenia" drzewa szpilkowe. 
Istem różne rośliny liściaste. O „majenie “ wazoro 

HM roslinam1 powinniśmy się starać. Wzor?mi dla 
* powinny być kraje zachodniej Europy. A . M,na

Ją sprzedaż S ,
* mało używanych do sa- 

6 motocykli w 
la? kszym porządku, lż  wal- 
J  *“*5 Barskich 60—70 cm., 

‘j  J°r benzynowy na kołach 
i7 f i  kocioł bez armatury
( j i *8 kw*r. pow. Qgr*

> doznań, Dąbrowskie- 
Jj’ 42. Tc'. 5208.

Ma js te r  m yd la raU  
l> e e z u k »  anty od 

z r r a z  do wielkiej fabry 
mydła. Wymaga; a doskonal 
umiejętność gotowania my- 
Iła Nr. 1. Pierwszeństwo dl 
majstra obeznanego z kiljan/i- 
«yi>ą (chłodnicą). Szczegóło
we oferty wraz z odpisim 
świadectw nadsyła ; pod adre
sem : W ansawa, skrzynka
pocztowa nr, 147.

T R E Ś Ć :
1. Przedmowa
2. Izraelici a żydzi (I.) X. Prof. Dr.

Michalski.
3. W  poszukiwaniu reformy ustroju

gospodarczego. W. Mazur.
4. Czy żydzi są naroaem? (I),
5. Polityka rządu pruskiego wobec

żydów polskich, od r. 1793 do 
1806 jl)< Dr, A. WojtkowskL

6. Kronika,
7. Różne. 670

KONKURS.
Zarząd miasta Radziechuwa

ro zp isu je  konkurs

nil seM rza
W ym og i egzam in  k w a lifik a cy jn y  d la  

iryast, n ieprzekracza lny  40 rok życia, p r z y 
należność państw ow a.

P łaca  jak  dla u rzędn ików  państw ow ych  
X, stopnia.

Posada  do o b jęc ia  natychm iast. 
P od a n ia  udottum entow łne do 10. czerw

ca ’ 922.

.« Komisarz
1718 HoldenmayBi* m. p.

P r.w sz e  kra,owe katolickie T w rz . stwo

P  o w r e  ć n i « z  e
Sto w. zarej z o^r. porębą

w  R adym nie (M a łop o lsk a )
poieca swoje znane wyroby z czystego konopia a to :

p a s y  i  l i n y  t r ą n i u t l  y j n ^
liny budowlane, ąy  , onki, Uj<-. >, sala, k*n a y, sznu
ry do biel sny, inewki s lrriackie i komin orski■>, 
aie.ci do rybołówstwa i p. Mwaaja, hamaki, siatki 
tankowe, szpagaty wszets ego rodzaju jak rymarski, 
do wyrobu k liraów, do pakowania i n »e , oraz 
wszelkie wyroby w-akres pcwroinict ./a wchodzące* 

Na żąd mis wysyłamy montera do spajania Im 
ransmisy nych. 1711
Z y rik trra a lA  oeny um iarkowane oferty 

i  c e o o ’ k i  na  ż ą d a n i e .

KRAJOW Y Z W I Ą Z E K  P R ZE M Y SŁO W Y
w e  L w ow ie  uL C horążczyzna 6.

gpreedajb we własnym

W g irnsfar młocarniany
8-konny z pasami do użytku zdolny.

Mtocarnia 4-konna ”0 1 $£ 
200 pługów całoieteznych

6-caiowe bawirskie.

Siewnik 21-rzędowy i kosiarka
prawie now e.

Do nabycta po certach przystępnych. R1EŚEL, 
Lnaśw, B rajero iteka II. a. 1726

DRUKARNIA
d ob rze  prosperu jąca  ze stałą klijentelą, 

z całkowitem urządzeniem

natychmiast do sprzedan.a.
Pośrednictwo wykluczone. 1663

A Rundstein, Łódź, ul. Dzielna 30. 
I f N N H H n B N H N H N N N n N N H i

ige Lwowie, uiica Akademicka 10.

Zefiry, m arkizeu, batysty. 
Szyfony, dymy, koce pantofle. 

Serdaki barankowe SuS^JKJSS-, 
Meble plecione (wyrób syndyk?^szyk.) 

Kufry, walJzy podróżne

K i l i m y  (własna wytwó ai«)

Makaty buczackie SSgS!;,, 
Budki tabryki „G a fo ta *

R- eźoy, majolika 
Galanterja skórzana itp.

c ię> a row y  3 ton ow y m arki 
w u . l lU u l lU u  „B en zG a gg e n a u ", Kardonowy.

Szybkość do 45 k'm. goclz. Prawie nowy tanio
do sprzedania. Wiadomość Pasternak ulica
Gródecka 141. 1716

REDAKTOR „l(ur)bra Lwowsk.“
poszukuje uaśychiiHiast uinebia- 
wanego pokoju. Zgłoszenia do admi
nistracji „Kurjera Lwowskiego" pod W. J

fónszyny do wyrobi guzików
rodowych galalitowych nicianych również itiJ: 
szyry do wyrobu perełeh orewnianych a.)g?tali* 
iowych dbstątćża Wprost z fabryki ? firma 
KO MHRCJft. Import maszyn Lw ów, Rapaports3l

S Ł O M Ę
j

diir ą w snopkach i 
prasowań ą wagonowo 

kupujemy „Ekonoroja* 571

Spółka Rolniczo-handlowa U l,b

Poznań , P la c  Sap ieżyńsk i 4. Te i. 2450.

Hsweśei isiiiarni wgiawaiezel iestei:?
w e Lwsprie, Pańeka  18.

BARWII^SKI: Ukialńskie sny o  p o tę d ze . .
BR2EZ ŃSK1: Pom olugja p o l s k ą ................
BRO CKNLR: M ik o łji R e j ............................
C YB U LSK I: Z  m rolu  jaśniejące słow o (teatr

W y s p iu ń s lt ie g a )...................................
ERNST : Ener ja s i y ń c a ................................
HAH iN: Rlbl ografja b lb ljografji polskiej wyd.

luksusowe  ...............................
HAHN : Bibljografja bibljografji polskiej wyd. 

zw yet. . . . . . . . . . . . . . . .
lJJb L A : V 'o ju y  duiiskie i pokój oliw ski 
L t )V E L L ; C u szt Dalen- e^o Wschodu . . .
M AK AR E W ICZ : Zbrodnia i k a . a ................
A U S 6 A U M : S^lakaini w iedzy W yd. Ul. po-

' w iększone .  .......................
NUSBAUM : Pamiętniki przyrodn ika. . . . 
P A R A N D O W S K I: Antircus w  aksamitnym

‘ jerecie (Oskar W i l d e ) ........................
P T A S N IK : Miasta w  P o l s c e ...................   .
RU TKO W SKA- Józefina, p o w ie ś ć ................
SZYJKOW SKI: Adam M ic k ie w ic z ................
SCHRÓDER: Śladem błękitnym) (Studia O

s z t u c e ) ...................................................
RETKOW NIK-STRUŚ: M oje  wspomnienia . 
W A SYLE W SK 1. Sztambuch Bkarbnica ro

mantyzmu ...............................................
W A SYLŁW S K l: M ił ść romantyczna . . .

— Śzatńbełrnowa z  W a lew ic
brosz. ..................................................

W A SYLE W SK I. Szambelanowa z  W a lew ic
< nr. :.  ..........................

W1LDI R :  Grafika. W yd. luks........................
, -  W yd . iw y k le ................

\« YLEŻYNSKA': U złotych w rót — pow ieść
De cen p ow  ż8Z'-ch dolicza się w  księgarniach 

20V# dodatku drożyżn.a^.ego.

Mk. IB
ff 2,cQo
W 600

- W 50)
» B00

* 3.000

» 2.0.X)
a
p i:>o
» £6)

m 1.66(1
a 400

9 2CI
.00

m 4C0
W eoo

* ąof
a SCO

a f.ono
. a 8 k)

a 600

a #00
a 16,0Q6
to 6.000

760
księgarniach
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12 KURJER L W O ^ a a  2 Jntł 5. casrwca iVS2. Hr £23.

K e m s c u c iO tK ii.
( ja tr.jłt, tpakj'* j, owalne, td&newe, cyrkularssJF »IŁ  Y
saptny, s fek rcry  le fioe- b ren ip a e s e , p ltn iM  do o s trw i)J a  p .ł. 
rss zp lc  p iln ik i w s z e lk ie g o  ro r fx * ja , F a  k r a t k i  t io  o * t i  a s a !a  

pił, olejarni aiioaiatyczn«. rr/F
Slafy 'kła..' narzędzi dla pnaiaysła  drzei.n . Ł 

■‘'iS ła j ł  f c  tf-mt Wiedeń I. Liibesoerggasse a. Balet 
O f r W  C i V i 5  l)62b i 5SJ. Aórss śeleo „olroBiga'-

w m iv

£J osady i p : ac«*.

U y ł y  H r z r - n i k  e i d o *  U  t k a  m v u  M t  oiiło- 
■ w y ,  mający liilkuDJsto-lww jnio chora robotnica dru- 
II* u', praktykę w utiykszyir kar>ka, wyniscoiona choroba, 
browarna w z it ii. śjjcłopt ce ln ie  mogąc znalrić przytułku 
p thukuje pof.ody ir więkSŁemlir szp talu ani w nieuleczalni 
przedsięb on lw ie  przemydło-j* pr.w»du prtepeM eaia, «-  
* ;r a  Oak'r l-asjar, h':chaltm,;pra«aa tą drogą o <iaUi, i 
lub magazynier) n^UujimąiJiitórychłjy mogła choćby skro
pa prowincji. Z ł o  Ły.ii a : i mnie ey*/ć. M a r| a  H e >
A. SfTuhi'.*:, Zó'-nwił t c h ń w n a .  Viszystku> datk
MBKBMBHEgBBMMBBMBMWIjprzyjmu.:* Administracja „K u 

riera Lwowski sro".Lupn® i jprtsiedtt.

H if i a e iy n ę  do n ęt.a  tei- 
■■■  tury ifu.br. Krause L ? if-

’ 446

U r z f t f n i k  p a u s .w o u y  
8 ra n g i, n a  na cza uoem  

s ta n o w is k u , P o la k , la t 45,
l ig )  sprzcd:Mii za M>O.OOD dw o jfiim  d « « « i
\\ yrzy.,u wski, iiormi 

■12.
krosta [lat 16 i 12, aaraioszkały w 

mieście powiaUwem, właści
ciel realności k om pieta e u- 
rządzonej i z»gosp*darowa-

| ^ o r  C p ia n  .S trichcra  
krzyłowy, k ro t . do 

Sprzedanie Wasilewicza 4,lneJ' P,ł**ńku,ia ce em zaw -r 
j p 170‘j j ci;)l związt u małżeńskiego
L mcohy do iat 35 panny lob 

e g a w t e  n ie m ie c k ie la w d  ;wy P jlk i, osoby wy- 
tyąndniowe sprzeda miksztalc-.nej i gospoda nej, 

Jabłonowski b 20.m ieś kanu-j-ympalycziiej powierrch
2. 1729

■ I r z u c h o w i & e  okaz;.j io. 
■ f ,  wjll . ■■ owa do sprzeda
nia, wiadomośó L w ó w  Rynrkj 
26 sklep. !722j
-----------------------------------------------------------------------

■ U f ł y ń b k ie  kamienie, ma- 
®” 5  szyny, turbiny transmisje 
pasy motory ropne, iokomo- 
b le, gatry po cenach konku
rencyjnych pnK-ea:
Lw ów  Batorego -i-.

ności, z d r o w e j i ła g o d n e g o  
u s p o s o b ie n ia . P o s s g  pożąda
ny, le cz  w  b ra k u  t e g o i  nie 
w y m a g a n y .  O p r a w ę  tra k tu je
s!ę uezc wie dyskrecją porę
cza &i-t ;łowem  honoru. Os - 
ba ref ektująca na ę propo
zycji", zechce nadesłud zg ło
szenie z biiższemi dansmi to 
do swe) W > : y. /głoszenia do 
f. 1 i pocziow j  Lw6w ulic* 
.Szopena, post;-restante d’a 

P ilo t4, okszicie a dziesieciomarKówki 
1269 nr. 247439 ‘ 17 b

Ł ®Ci®C®ł!C©® # « • © • # • *  & • • • • • • •

 ---------------------• w  8 l i  A ji herbata igapna biedł-
•  C H I Ń S K A  i C E Y L O N S K A  ™  * *  ■ ■ ■  ■  s w  »  o m

• K  A  W  A Lwów. ul. Rulewskiego 3
j> o  1 e  c  a ;  *•  P A L O N A  i S U R O W A  *  14M 

m
• K A K A O *  WSZELKIE TOWARY
•  H O L E N D E R S K I E  i  i n n e  0  i i i i i i w i i i i m u i i i i  i h i  ii ii i  ■ w i i

p i i r w s r o r z ę d r y c h

i . . .. . .  g   __________    q  fabryk  UrujOt'ych.

iclcres h a s ń lu  k o lo -
 ln e z o  wcnodzziee. “
Wysyła na piowincjc 

-  odwrotni*. —

a n s t r ja c k ie ,  w ę g ie rs k ie , •
I r a n c a a l r i e ,  h i s z p a ń s k i e ,  •  

w ł o s k i e  i  in n e .  J

*

te te
i!U

D R Z E W O S T A N Y
osikowe oraz dębowe i bukowe, nadające się do produkcji dębowych 
wzgl. bukowych podkładów kolej, jakoteż dębowego wzgl. bukowego 
drzewa opalowego, wreszcie ścięto drzewo osikowe i gotowe pa; r;̂  
wspomiranych materjalów zakupuje bezpośrednio od P. T. Właścic:?!; 
lasów wagi, udżieia gotówkowych zaliczek P. T. Producentom firma:

Fe!ix Cwiertnia S. Co.

E Z P O E T  I D E  Z 3 0 I S 3
a D l  Y r z i i i i ,  Lai>gfuhr, Eschenw eg 11.

KeJlektuje aiT wyłączaie na oferty, (ir  języka francuskim), zaćpinjowane przez odnośne P. P. Izny
Handlowe i Przemysłowe. 991

P o e z u k u j f  -knidej itoac 
mazo dfcjerowe.o, /w ,- 

:,9go i sera ,twa.ó_” . Zgło
szenia: Kraków, Bracka lii,
Stcs-eran Kurek 17"2

EttleszKan a

p e e z H k i w a n e  z a r a z
■ tr iy  lub cztery pokoje 
z kucbn.ą na biuro w  śród- 
mieścin lub najbliższej oko
li y śród ci ieic.i r. Zgłoszo.ii- 
io admiiiUtr rcji »Kv rjer 
i-Tow3ii»., za okazaniem !<■»,- 
i... inseruowego. idieslkanie 
meże nvć ct ae ow o urzadzo- 
n-. ’ 1630

j p i s u n i l i i  P i g s r z p b i f
Nilr.

Spółka z ogran. odpow.
Pogorzyce, poczta Chrzanów

ttrtiili t l i  mM O
mu i tunel I w  W  1®^ 1^1 w  i

p j najtańszej cenie z atychm iastówa dostaw ą

fl CŚ

w Polsce.
W obec tego, ii m iały m iejsce wypadki zawierania umów handlowych przez firm y zagraniczne, w szcze

gólności polskie — w sprawie ekspertu i importu towarów —  z organizacjam i, jak również i poszczególnem i 
osobami, znajduj%oemi się na terytorjum  Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Rad —  Przedstawicielstwo H an
dlowe U. S. R. R. w  W arszawie z rozporządzenia Komisariatu Ludowego dla Handlu 'Zagranicznego podaje 
niniejszem do ogólnej wiadomości, że na podstawie przep isów  prawnych, istniejących na Ukrainie, handel zagra

n ic zn y  3tanowi monopol państwowy i urzeczywistnia się przez Kom isarjat Ludowy dla Handlu Zagranicznego.
W  związku z tym, lirm y zagraniczne mogą za w erać umowy w sprawie eksportu i importu towarów 

na Ukrainę wyłącznie z Komisariatem Ludowym  dła Handlu Zagranicznego lub z Przedstawicielstwam i Kandlo- 
wesni U, S. R. R . zagranicą, a także z państwowemi instytucjami i przedsiębiorstwami oraz wszechukraińskiemi 
organizacjami spółdzielczemi za zgodą .Komisarjatu Ludowego dla Handlu Zagranicznego w Charkowie lub 
Przedstawicielstw Handlowych U. S. R . R. zagranicą.

W obec powyższego, wszelkie umowy w sprawie importu towarów na Ukrainę i eksportu z Ukrainy, 
zs warte przez firm y zagraniczne bez odpowiedniego zezwolenia Komisarjatu Ludowego dla Handlu Zagranicznego 
lub Przedstawicielstw Handlowych U. S. R. R., są nie ważne, towary zaś importowane lub eksportowane na za
sadzie tego rodzaju umów podlegają konfiskacie, jako zwykła kontrabanda, osoby zaś winne w dokonywaniu 
wyżej wym ienionych czynów lub przyjm owaniu udziału w takowych będą pociągnięte do odpowiedzialności 
karnój.

Przedstawiciel Handlowy U. S. R. R. w Polsce

Warszawa, 1. czerwca 1932.
I. CHURGIN.
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